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ŻYWA PRZ ESZ L O ŚĆ ZACZNIJMYŻ! 
Poleutika p~miertna między Fochem w dalszym ciągu bezwt.ględoa supremacja I k:\ją. i kn.yżują. Francuz, przeciwniR, 

a Clemenceau mogla być zjawiskiem nie- pn.eszłości nad teraźniejszością, mimo naj- Ullrawia przedewuystkiem własny piQk· 
zwykłem i wstrząsającem dla tych, kt6-- bardziej uporczywych i alnbitnych wysił- ny i rozległy ogród, zna dokładnie i kll­
rzy nie znają dostatecznie ducha i zwy· ków, aby dokonać dziś dzieł równych tym, ~ cha kaid4 grudkę zieDli, która pod wply. 
czajów francuskich. Groby zwykle są. nie- które pozostaly po dniu wczorajszym_ wem wiekowego trudu i pieczołowitości 
me, tI linja demark~yjna miQdzy tyciem Francja jest cudownym objawem harmo- wydaje najsubtelniejsze, najbardziej won. 
a śmiercią wydaje SLę być ostaleczną - nji między przeszłością. a teratniejszości.ą" no i barwne owoce. 

Kto 'iCacr.nie w ~olsce mó~ćl r. Gajowcem, jest jeszcze p.rawdą, k~", 
pra.wdę! Bo przecult .trr.eba. J4 mQdrzec "wszystkim ludZiom móWI"? 
nares'l:cle :&a.cr.ąć mó1\'IĆ" Kto to Czy motoa jeszcze powtarzać pytanie 
uC'loym? , T. Zeromskiego: "A wy wielkorządcy, coś· 

"Przeglqd Literacki" Nr. l, cie zrobili z tego utęsknienia umierajlY 
rok 1931. cych? Katownię! Biją! Biją na śmierĆ 

Przedewszystkicm o jaką prawdę cho· w więzieniach! Katują! Policjant, uzbro­
dr.i? O literacką, spoleczną, polityczną., jony w narzQdzie tortur, to jedyna ostoja. 
llaukową.? Czy o prawdę wogóle. U n!LS Polski... Boicie się wielkiego czynu, wiei· 
j ut od wieków jest tak, te "są prawdy, kiej reformy agrarnej, nieznanej przemia­
klórC mędrzec wszystkim ludziom mówi" ny starego więzienia ... Tu jest zaducb. 
i "są takie, których odkryć nie mote ni- Byt tego wielkiego państwa, tej złotej 
komu". Znamy przecie pisma klasyków ojczy~ny, tego świętego slowa, za ktÓre 
myśli i prozy polskiej, w których "prawda umierali męczennicy, byt Polski, - za 
pauująca" opuszczała przygodnie całe roz- ideję! Waszą ideją jest stare hasło nie­
działy, znamy pisarzy polskich, których dOłęgów, któn.y Polskę pnełajdacr.yli: -
wydawano swobodnie we Lwowie za pano- jakoś to będziel" 

z jednej jej strony zgiełk wałk, z drugiej z których żadną. drugiej nie przygniat:l, Duch języka francus.kiego i :r.aaadnicz8 
cisza zapomnienifL. I oto w tym wypadku ani nie uciska. Powaga wspomnienia ko- cechy umysłu sprzyjają. w najwytszym 
śmierĆ nie była kropką, ale chyba pau· I jarzy się z uśmiechem tycia w kształt stopniu ożywieniu przeszłości. Język ten 
z/ł - i to nieznacwą. Zmarli nie przcstali uprzejmego dostojeństwa., któro jest CI!- jcst jasny, precyzyjny i skomplikowlUlY, 
żyć, postaci ich nie stały się upozowa- cbą główną. krajobrazu francuskiego. jak mecbanizm zegarka. Wystarczy py. 
nemi uroczystemi posągami, lecz pozosla- Chodząc po ulicach Pary ta, musimy łek drobny, przyniesj''jDy pr.tez dl06 nie· 
Iy organizmami l)elnemi namiętności czy- spostrzec, o ile nie jesteśmy "epi, ani glu_ umiejętną, aby ucho wprawne odczuło leo 
sto ludzkich, nawet nieraz bardzo codzien· si, że duch rewolucji, który tylokrotnie ciutki fałsz w tonie. Język ten i intelekt 
nych. Spór prowadzony o to, kto większo nawiedzal te miejsca., był zawsze duchem narodu są jasne, konkretne, logiune, k()­
polożył zasługi pr.ty osiągnięciu zwycię- konstruktywnym i twórczym, te pozosta. chają. się w kształtach plastycznych., 
stwa, a kto umniejszył rezultaty zwycię- wał w związku z kompleksem kultury w barwach wyrainych, w przetroczystej 
stwa w lraktacie pokojowym, spór prow:!.- i tradycji francuskiej. Rewolucja jest tu dyspozycji. Budowa dz.ieła., jego jęr.yk 
dzony pr.tez dwu tych wielkich antagu- buntem teraźniejllZ~ci przeciw pewnym i sposób argumentowania musą być 
nistów r.razu cicho, potem coraz głośniej, cechom i stronom prr.eszłoki, które pne- pr.tejn.yste, konkretne, :.aludnione tywe­
przedarł się poza linję graniczną grobów stały jej dogadzać. Ale i w rewolucji żyje , mi ksr.tałtami i obraz.ami, wykoil.clone 
i napełnil terał.niejność zgiełkiem dysku~ duch tradycji francuskiej, i stąd WIP,)' I pod względem artystycznym. Słowo 
syj i polemik. Wsr.yscy jakby zapomnieli mnienia i ideje rewOlucyjne wchodzą. tak i kształt mają. tu wysoką cenę_ Dzięki te­
o tern, że dwaj wielcy zmarli jut. nie ży- łatwo i prędko do skarbca. najświęt-- mu przesr.lość tyje na kartach ksiąg, 
ją. Smierć icb stała. się jakby przypad.- szych i najcenniejszych tradycyj narodo- zmarli porus:r.ają. się i przemawiają jak 
kiem, nietaslugującym na. specjalną uwa- wych. Nie oznacza to bynajmniej, aby tywi, a. my oddychamy tern powietrzem, 
gę, ani względy. Głos r.marłycb pozostał duch francuskl był ubogi, aby rozwój je· którem oni oddychali. Duch francuski 
równouprawniony z opinjami tywych - go był monotonny i szedł jedną. tylko dro- w znacznej ozęści swoich przejawów an­
ale i naodwrót, żywi w stosunku do r.mar- gą., i aby istn i ał tu jeden jedyny uznany tymetafizyczny, racjonalistyczny, ziem_ 
Iych :r.achowali sobie i pelną moUlośĆ i oficjalny sposób spoglądania. na pnc- !ki, jasnem widzeniem swojeIllr kun­
czci, i kompletn,. swobodę krytyki. szłoŚĆ. Przeciwnie, duch francuski ma. kil· I sztem formy, pnywiązaniem do tycia 

Ten sam objaw r.najdujemy w pełnych ka zharmonizowanych ze sobą oblicz, dzie- zwycięża śmierć, przesuwa wstecz jej li­
niesł ychanego, burzliwego, nieraz pasz- je jego posuwają się całą skomplikowlV- nje graniczne i otywia. pneszłośĆ. 

w:lllia. Frauciszka Jór.efa I, ale którycb Cr.y to jest jeszcze "prawda"? A jeśli 
k?nf.6kown.no w. roku 192'!ł Znamy za· jest, to dla ilu z pośród tych, którzy wczo­
biegI sławnych. historykó:w hteratury, kt? raj czcili Zeromskiego jako największe. 
rzy zalamrw~h ~ęce, te SIQ 'prze?ruk~wuJe go wyraziciela. duszy pOkolenia naszego? 
cf!iego Mlcl:-Iewlc~ te s~ę we Olszczy Cr.y prawdą. są. jes'locze wielkie i piękne 
n~ektórycb Jego pLsm, pa.Duętamy kampa'l słowa. o wolności, te sztandarowe wet w:!.· 
~Ję ~ grób dla. Słowackiego na Waw~lu nia. "Za was~ wolność i nasr.ą."? Na. py_ 
ltd. Itd. Jest u nas 90 pr~cent ~IC~ I tanie to odpowiada znakomita i sz.lachet-­
prawd, których mędrzec nie mówI nI-I na pisarka, Zofja Nałkowska: ". .. okaulo 
komu. I się teral - przy nowej konjwlkturze, po 

Wspólcr.esna Polska literacka zgodnie wielkiem pn.esunięciu w układzie rzecr.y­
t; tradycjanti partyjnictwa dzieli się na wistości - te te znowu s lowa, te własne 
trzy ściśle odgraniczone obozy: konser·· ukochane basia., staly się nagle obrzydli. 
wat.ywny, wniarkowany i społeczno-rady· we i bezsensowne. Byly istotnie dcmagll­
kalny. Plcrwszy tkwi korzeniami w daw- gicznym frazesem, jak kiedyś mówili owo­
nych dobrych czasach pańszczyzny, gdy oześni przeciwnicy - odkąd zaczęły 
istniał boski porządek podziału łudzi l.Ia. owacr.aĆ coś zupelnie innego, odkąd 113-
panów i chamów, trzeci bun.y całą. prze- zywały rzecz niebezpieczną. i wrogą ... Tak kwilowcgo temperamentu, artykuJach po- ną siecią dróg, spOSObów patrzenia. na 

litycznych rojalistycznego pisarza i pole· każde wielkie wydarzenie w dziejach na­
misty, Leona Daudela. Czytelnik, który rodu jest kilka, a między zwolennikami 
uje zmt tlv;'l .. dui., sto"un)..(. ... fnwCilSkich, toc-ą siQ zaoiQte, nicustające r.i,;dy 1ralkL 
nie mógłby wywnioskować z jego artyku- Wystarczy przypomnieĆ, jak spnecr.ne 
lów, czy ostrzo polemicznej szpady zwró- istnieją. poglądy i szkoly w stosunku do 
cone jest przeciw mieszkańcowi po· okresu królów, do wielkiej rewolucj i, do 
~ierzchnt l.iemil czy tet grobu. ~ięcia ~~po)eO!la. Prze~z~ość jest żywa, twarz 
L sztychy, wymlerza:ge r.marłym, Ole od· Jej me Jest zmumifikowana, i dlatego le­
r.naczają. się większą miarą. kurtuazji od rainiejszość stara się ustawlcr.nle czytać 
tych, których ofiarami są. t.ywi. Grób nie W jej rysach i spiera się o jej zll3.Cr.enie 
daje w tym wypadku żadnych specjalnych i wartośĆ. 
prerogatyw, nic cr.yni ctlowieka ruety- Francuz pr.tcciętny obcuje konsekwent­
ka.lnym. Leon Daudet o Zoli wyrata się nie ze lnacznie dlutsr.ym odcinkiem 
w sposób równic urągliwy i szyderczy, dziejów swego narodu, odczuwa. lepiej 
jak o lnienawidzonych przezeil. tyjących rytm historycr.ny, doszukuje się łatwiej 
politykach, o Poincar~m lub Bartbou. Zie- anałoł!'ji do przeszłości, aniżeli członkowie 
mia., którą. przysypana jest trumna, nie innych narodów. Moljer, Racine, Saint Si­
chroni zmarłego pn.ed krytyką i atakami. mon są. dla Francuza p08taciami pla.stycz· 
ale równocześnie przestaje być ciętką, nemi i tywemi, ale jut bez cienia przesa­
niedającą się pnenik nąć przykrywą, sta- dy motna. powiedzieć, te na prr.estneoi 
je się tak lekką, że zmarly i t.e pamięe mniej więcej lat stu, a więc w ok resie od 
o nim, wolne od Wl!zelkiego konwenansu, roku lSS0 do dnia. dz.isiejszegol Franouz 
niby to pelnego szacunku, a w gruncie kulturalny obraca się jak u sleuie w do­
rzeczy obojętnego, pozostają po tej stro- mu, jak między swoimi współczesnymi, 
nie mogiły, między tywymi. spotyka znajomych tywych i zmarłych, 

Pisma francuskie najpowatniejsze, naj· slucha ich opowiadań, przypatruje się ich 
bardziej rezonerskie i pouczające, jak tyciu, godzi się na ich poglądy, albo tet 
n. p. "Le Teml)S" paryski, mają między spiera się z nimi. Pewne cecby ducha 
kolumnami abstrakcyjnych wywodów i ped~ogji francuskiej sprzyjają temu 
swoje zielone, pełne kwiatów wirydarzy- wrośmęciu w g lebę duchową. ojczyzny. 
ki. w których w!.pomnienia o czas:l.ch Jedną z tych cech jest dająca się zaon­
ubiegłych, obrazy przeszłości. postaci serwować wylącr.ność ducha fran cuskiego, 
7:marlych, któny - nie pn.esta.ll obcować jego zamknięcie się we własnym, zreutą. 
z tywymi, przemawiają. do wyobrał.ni tak .obszernym i tak pięknym obrębie. 
I uczucia czytelnika wratliwego na tę nić Granice duchowych włości francuskich 3ą 
ciągłości kulturalnej. Cienie dawnych re- "trzewne mote pi!Jliej, niż granice jakie­
daktorów, dawnych publicystów i daw- gokolwiek innego narodu. Francur.i są 
nych krytyków błąkają. się po salach re- narodem nielubiącym r.asadniczo podró­
dakcji, usiadają pny stołach, mieszają tować poza granicami swego kraju, ani 
f!;lę do pracy i rolmów międr.y tywym.i na. fizycr.nie, ani duchowo. Kraj wlasny im 
suwaj~c ich pamięci swoje pnyzwYcza.- wystarczy, we wlasnej kuJtune znajdują 
jenia i mile nadewsr.yslko "la ucha fran- dosyć dla. siebie soków odtywcr.ych. Tą. 
cuskiego bOJt mol!. Kaidy r.a.kątek, kaź- cechą. Uumacr.y aię larówno pnyslowlow$ 
!Iv prr.cdmiot w t.'Lkim ,:rmachu jest pełny francuska nieznajom~ć geografji, jak 
historji, a całość jelit tywą szkołą dla i mała stosunkowo ilość przekladów ~ li· 
tych. którzy rozpoczynają. tutaj swoją teratur Obcych, przekladów oczywiście fi· 
karjerę i dodają nowy ror.dzial do dzie- nansowanych ze tródel francuskich, a nie 
jów starej instytucji. obcych, propagandowych. Cr.ytelnik fran-

A to, co stwierddJiśmy w tych poszcz'> cuski, a wślad za. nim ddennikarz i wy_ 
gólnych wypadkach, zastosować można dawca interesują się mniej innemi naro­
rio calości tycia !rancuskicgo. Uistorja t.y- darni, niż to czyni napn.yklad Niemiec 
jr ~. każdym 7.akątku teRo kraju, w kat- czy Anglik_ t IItąd wiadómOści o obCYCh 
dym objnwie jego twórczości. !J'erainiej- jest w prasie francuskiej mniej, i sieć ko· 
szość pełna jest przeszłości, a karty lite- respondentów francuskich, rozn.uconych 
ratury przellycone są. powictrzem, wido- po świecie, jest znacznie rzadsza. Wielkie 
kami prowincji, miast, miasteczek, wsi, oarody mają swoje wielkie zalety, swoje 
są aktem przywiqunia do każdego ka.- wybitne cecby, swój ton i oblicze w kul· 
-walka ziem i francuskiej, aktem wiary turze świata, ale to wszystko lącr.y siQ 
w jej pnY8z.1ość i nicświadomą propa- organicznie t odpowiadająremi tym za­
gaodą. na n.etr. jej piękna i wielkości. Na letom brakami. Literalura. rosyjska 
kartach literatury francuskiej piękno i większa część literatur skandynawskich 
F'raneji. ukochania tego kraju, przem3.wia.- Plnostaną. dla przeciętnego Francuza. ni('­
ją do cr.y1elnika, wabią. go i zapra.9Zaj~ zrozumiałe i niedostępne, mimo usla.wic.z.­
Sam tego doświAdctyłem. Literalura fran- Dych wysilków P08zcr.ególnych pionl~ 
cuska napełniła mię niednjąC4 się prze· rów, przywi,unych fanatycznie do tych 
móc lA:!!knotą r.a nier.nanym dotąd Pary- piśmiennictw i do najwybitniejszych Ich 
tern, tęsknotą lak kategorycz.n" że mll- autorów. Zasiedziałość fizyc7:oa i ducho­
IIi ala SIę r.realizować. wa Francuzów r.modyfikowana r.08tała 

Zycie Francji, jej twórczoM przepełnia- w pewnym stopniu puez wojnę światową 
ne są w katdej drobinie duchem, który i jej konsekwencje, ale nie można powie­
p~miQta.. i który two.r.ty. Są kraje, które dzie~ aby ~ostal~ usunięta. Niemcy uczy­
me mR.Ją pncszlMcl lub którycb prze- tą. Się swoIm unlwersalir.mem, tern, te są 
~złość jest niewidoczna., czy zapomniana. domem zajezdnym dla wslystklch wpły. 
.Są inne. jak Włochy, w którycb trwa wów i kultur świata, które się tu spoty-

• szloM, nie dostrzega nic dobrego w luiu więc nietylko slowa., nlotylko ideje i ma.-
Piszącego korci ręk~ aby analir.ę ana- wczorajszym i czeka. koil.a obecnego nenia. Btawały się w przemianie świata 

Jogicr.ną do pr:zepr' :l,(tr.on9~ powytej AwialĄ.. '1'0 q dW:l pr7f!ciwnA hip.g1lllY wcią.t czem'" ilIJLI'm.. AlA Cf,prp invpm ,IIt.JI­
przenieść i na nasz teren. Zadanie to o tyle POŚrodku mjędzy niemi i&tnieje szeroka. wały się też same osiągnięcia. Sama. zie­
jest ułatwione, te czytelnikowi pn.y lek- strefa umiarkowana, która w centrum mia i same granice oznaczaly za katdym 
turze dotychczasowych tych wywodów jest nijaka, przy biegunie kouserwatyw_ razem co innego". Albo czy prawdą. ,;ą. 
nasuuQły się z pewnością. refleksje, tyc,*, l1ym biała, a przy biegunie radykalistycz. jcucze słowa ,Fleur z tej samej ksią.tki 
ce się tego tematu w zastosowaniu do na..- nym czerwona. Ta strefa umiarkowana to (:,Niedohra. milość")? "Wytrwać na stano-­
Ir.ego terenu. Wystarczy więc mote ogra..- tragizm współczesnej literatury polskiej. v.-isku, cóż to właściwie jest?.. Cr.y to 
niczyć się do linij głównych, gdyż i w ten Ze względu na konserwatywny biegun l..naczy, te poto rodr.ili się i umierali na 
lIpOSÓb, jak prr.ypusr.czam, będzie mOłfla przemilCla te prawdy, "których mędnec tern miejscu, aby wllAnie - wytrwać _? 
dojść do porozumienia. Zl'98ztą. niewąt.- nic zwierza nikomu", chociat gdzie indziej Weale nie. Właśnie najprostszą, najbar­
pliwie dla interesującego się tym tematem są. to prawdy nietylko mówione wsr.ystkim dziej naturalną jest "eczą, teby człowiek 
'il:najdzie się sposobność kontynuowania. i wszędzie, ale ćwierkane przez wróble nJ, tył i pracował tam, gdzie się urodzil. I 1.0 
tych rozwatail. myślą. cr.y piórem. dachu; przez wr,gląd zaś na biegun rady· jest nawet najłatwiejsze. I to wlaAnie 

POWiedr.iano jut u nas w sposób pla.- kalistyczny mówi się to i owo, półgęb- robi tet kaidy tutejszy chłop, bo mle· 
styczny i bardzo bolesny, te zmarli nasi kiem, nieśmiało, z gestem, który mote szka w tej samej chacie, co jego ojciec, 
pogrr,ebani są. głębiej i śpią. głębiej nit znaczyć i to, i owo... i orze odziedzicr.oną po nim ziemię. Prz~ 
ttdz.ie indziej. Konwencjooalne uczczeni'l Cóż robi czytelnik polski wobec takie- cież mama. się nic zachwyca., te on wy­
Ich pamięci, prołog do zupełnej obojęt.- go stauu rzeczy? Czytuje pisan.y zagra· trwał na stanowisku, te zachował swój 
ności i zapomnienia, jest może potwier- nicznycb i ze wspanialych tomów Gals· język białoru8ki. Co w tern r.acbwycają-­
dzeniem tego obrazu. ~orthy'ego nieskończenie lepiej zna prze_ cego? .. O tamtem aię tutaj mówi: boba--

:tyjemy naogół na. bardzo małej prz6. cLętny typ współczesnego Anglika, nit terstwo, prawda? A przeciet ci chłopi, 
strzeni dziejów. Zyjemy do tego na wą- z literatury polskiej móglby poznać którzy zamordowali Walerego, Wde 
skim nawet odcinku terafniejszości. Zmar- przeciętny typ dzisiejszego Polaka. Cót chcieli jakiejś niepodległości, także wal· 
U nie tyją między nami, bo my nio słu. bo robią. nasi pisan.e dzisiejsi? Który czyli O ziemię· Tylko że u nich to się jut. 
chamy ich glosu. Kto umarł, kto odszedł, z nich zapali l się dla całej, stuproccoto- uwab za zezwierzęcenie. Czy wy nie wio 
tego już niema. W kaMej chwili, na kat.- wej prawdy? Zamiast życia otrz.ymnjemy dzicie, 1e te rzeczy są. jednak w czernA 
dym posterunku, katdy niemal z nas za-. stylizacje, uperfumowane, ocukrzono podObPlef" 
czyn~ imp\owizować na nowo życie i pra. i olukrowane wymyślnie, wewnętrznie Czy to jest jesr.cle prawdą.? Cr.y było 
cę, Ole dbając zgoła o to, co uczynili i cr.e- p~ste. Otrzymujemy c~tki, prawdy, ja· nią wogóle? Czy zostalo to przeczytane 
go doświadczyli poprzednicy. Ten brak klt;ś preparaty r.te~zYWIstoścl, od. których i przemyślane do ostatka? Słowa takie 
tra.dycjonalizmu zgoła nie jest równo- ~clCkall1y w gru.nCle n.e~zy do Iwą~ek o~- są w nasr.ej literaturze wyjątkiem, a gdy 
wa.czny z radykalir.mem, który, jak to cych. J ed~n z pisarzy b.lerze w P?flladaDl~ ~ychodUł z pod pióra pisan.a uznanego 
w.idzimy we Francji, mme być przepał- tema~ legjonowy, d.rug~ ~a SWOI<:h I~dz! I cenionego, uslugują na. tern mocniejue 
nlony do szpiku kości pierwiastkami tra- podZle!D~ych, t~ecl Wleki_ średnie, l~n! podkreślenie, bo u nas naogół jest ta~ te 
dycji narodowej. Jest to pewien brak Islan~Je I. Afryki, ltarzy. pISZ~ pamlętlllkl gdy pisarz r.dobywa jakie takie uznanie, 
w obecnej praktyce kulturalnej, który do cn~tI.lwe I nudne, ~odZl mają albo Mus· zacr.yna tyć z niego jak z renty, puszcza 
pewnego stopnia - choć niezupełnie _ .:lohmego, albo. LeIllIlR- ~ała grupka piaa.- ijię lIa całego i popełnia nndne plagjaty 
~ogą. . usprawiedliwić przejŚCia dziejowe, ~zy t.rzym~ Sl~. chud?J gleby romansu na samyni sobie. Frazeologja i niep raw. 
bL$torJa, która notycami Rwemi, rOzbio- I WYJałOWIoneJ UltrygJ. dopodobne wprost nieuctwo naszych lite­
r:Lmi i zaboram~ raz po rar. przecinała nić Kto r.acz.nie mówić pra.wdę w Polsce? ratów to zjawisko powszechnie WaJle. 
tradycji. Teratniejsr.ość, pracująca. w tak Z~Cr."lł ją mówić Ostroróg, ałe kazaJ mu Oczywiście, do pewnego stopnia. uspra. 
trudny~h powojennych warunkach, musi Lmlcz~ Dlu~os~ . mówił. ją ~odrzewsk~, wiedliwione. Pisarz polskJ, który zarabia 
nadrobiĆ braki za.winione i niezawinlone al~ piąta k,8lęga Je~o dZieła Jest wst!d~l- n~ chleb po~zedni piórem, jest proleta­
przeszłości. WIC przemilczana: I ukrywan~ mówII Ją rJlUIzem I mewoluikiem na.jpn.ygodniej-

Ale doświadczenie pierwszych kilkuna.- Skarga, ale konJunktura polityczna wy. szych chlebodawców. Nie ma czasu lIa 
stu lat wskn.eszonego tycia państwowe- rzuc~ła. ni~wJ:g~e ch~i łowo .kazan!a, n~ukę, ho mu pracodawcy najctęściej 
go nie wskazuje, abyśmy weszli na tę tak mów!' Ją. MLckl(l:wlcz, al~ Jest na Uldeksle, nLe wypłacają. należności, przckraczają· 
nieBlycbanie watoą bitą drogę pracowitu- mówI I Słowacki, ale Się dlugo kłócono, cycb uieraz dziesiątki setek ciętko zapra· 
go, konsekwentnego rozwoju. Znajdujem}" czy motna go ~a .tę prawdę pog!zebać ~a cowanych. To jest takte jedna z prawd, 
siQ jeszcze nie na lądzie, lecz na. mOrr.u, Wawol~, mówll ~ą. GosZCZyńS~I, ~Ie Się którą tr~eb~ będr.ie gło~o ,powiedzieć, 
na okręcie, miotanym to w lA:, to w inną go w LlLepod!cgłeJ P.olsce .konflskuJe. . aby. oŚ.""Lethć. pewną. d~LCdzlllę Mszego 
stronę ustawicznemi, kapryśnemi, a nllJ- Talentów, l t~ tęg'lch, me brak n~m ~I- ~ycla hteracklCgo. Sno~lzm g rafomanów 
skoordynowanemi ze sobą eksperymen. gdy, a le .bywaJą one zakłop.otane l Ole· ~ strach przed potętneml wplywami kon­
tami. Ta bezplanowość, brak ci:jgłoŚ<'i bardzo wLcd~, co z sobą robiĆ. Raz prze- Jun~turalnych twórców botyszcz, robi tu 
i brak ~blicza p:zenoszą się z centrum na I ~zka~za. ~afJa, to ~~o~uż cenzor c~rsk~, I swoJe. Na palcach motnaby, p~liczyć wy­
peryferJę, WYCISkają. swoje piętno na to. ~ r~szcle to "coś Olenazwane~o l bl!· da~~ów, k~rzy spra!'Y plemętne zała­
wszyst.kich dzielhinach życia, a więc i:la tej. llLeokreślon~go, ?O m~drcoWl. naka· tWlaJą. z r~k~ do ręki. Do tego tematu 
kulturze, i na piśmiennictwie. z~Je prnwd SWOich Dl~ zWler:a? nikomu. I ~rzeb~ ~ędzle pewnego dnia powrócić 

Dz.ialam w rozs śród LIteraturę polską. naJaktualOleJszą mot-. I OŚWietlić go wsr.cchstronnie pn.y pomo-
nie Słuchając ani si~g;~\~ cb ~~ ~:Ib~ n~zwać om.ijanie~ rzeczr:vistości: cy. ciekawego materjału. Bo i to je!lt wła­
bardziej głosu POprtednikó!. Pr.te!zł~ Jedl1l pi;!!arze wYJeid1aJą.. w kraJe. egr.~- Śl~!e przyc.zyną degr~ac)i pisarza. pol­
nie zaczęła jeszcze być dla nal! Ź • dl _ tyczn~ L mogą potem pl~ać.,. co Im SIę sklego. L.lteratum Dle Jest kapryŚnem 
te O teratnie'szość '. ywa L a tywme podOba., drudzy UCIekaJą. w dawne przelewaniem r. pustego w próżne: corar. 
b:rzliwa i tik n·e;easza. Je;t Jes~c:e ~ czasy, trzeci zasklepiaj:j. się na pewnym bardziej stajo się ona syntez..l sztuki 
wyt.sza wziąć się I do 7:~wa~f: rdo n:.!: odcinku naszego t!cia, uprawiają s~oją i wiedzy, charakteru i bohaterstwa. 
dowania. bite· i trwale' dr ' . . ~zt\lk.ę b~r.. zbawlenneg.o płodozmL~n~ . Każdy, kto u Das próbował pnygodnie 
r. pr.teszlośc· J l ść Ogl, WIodącej l.wYJaJawlaJą własną dZiałkę beznadZlej' pLsać prawdę, przekonał się na wlasnej 

I w przysz o . Ole. O~t3tnie wielkie slowo powiedział n:l skórr.e, te to elę robić nie daje. Katdy 
Wl dzi ie J odchodnem Stefan Zeromski w "Przed· z nas wie bardr.o dobrze te artykuły kry-

o m rz ampolll.."1. wiośLliu". Ale czy cały ten bolesny ustęp tyczne i PublicYllIYCzn~, Odsyłane lub 
kl!iątki wielkiego pisan.a, który zawiera ,.zagubiane" przez pewne redakcje są 
prawdę młodego Baryki w rozmowie ~kwĄp1iwie drukowane przez red~cje 

• 



== 2~========================~== PRZEGLĄD LITERACKI ========================== 
irulc. Ale i to jest prawdą, te pewnych I Któż nie wie o arcydziełach literatury. strollnej. Musimy przelIwietlić do gruntu , goś bardzo nie lubi, stwierdza. wówcz&3, I znacznych przobrateń, jak w innych kra­
spraw i Beczy nie mQł.na dzisiaj poru!:Izać formalnie niedolętnych, jak obrazy pry- wartości kulturalne, zmien,yć niemi na- że mało mu na tym panu zalety. ,,AlI- jach. Wida~ podstawy, na. których Wtro­
w żad.nem z istnieją.cych pism. W .Polsce, mitywów, a jednak cudownych swojl\ szych pisarzy i ich dzieło, dotrzeć do right'\ albo "not bad" _ to jut bardzo slo i r~krzewilo się, by ły bardziej spoiste 
jak w POlinezji, mnóstwo rzeczy lest ta· prawdziwo~ią:ł Zmierziła nam się docn& przyczyn niskiego poziomu dzisiejszej li- wysoki stopień pochwaly. i wytrzymale, były od wielu lat przysto­
bu. Tu tradycja, tam święto~ tam. SU?· ta pusta "literackość", poza którą niema teratury i przewentylować stosunek wy- Z humorem angielskim łączy się dosko- &Owane do władania. olbrzymią. c:r. ęści4 
pul politycwy, .C7.y 8połe~zny, s~Ją. IlIę ~ic, ~ho j~1i nawet coś jest, to malo dawców .do literatów. Przcdcwszystkiem nale sentymontalność, ktÓra ma. w sobie świata . Kultura angiel.ska. nie dokonywał a. 
przeszkodami DleprzezwyClętonemt. Cza.- I w hchutlom gatunku. Chcemy prawdy. I zaś ustalić musimy fakt, te spryt dyskon- ! dużo dziecinnego wdziqku. Wyrata. silj w Europie takich efektownych podbojów, 
sem chodzi poprostu .o wyra.zy, O stare 'l'ą pr:.twdą. i prawdziwością. wewnętrzną tuje na szeroką skallj snobizm i grafo· bowiem wo wielldem zamiłowaniu do jak inne, nie panowała w pewnych dzie­
poczciwe salanduJst~o , . o .rezydentów ChW.y~lł nas z~ serce l>amiQtnik robotnika · mań.st",? i temi a.kapitalizowaucmi "war- zwierząt, ogrodów, kwiatów i wszystkie. dzinach i pewnych okrea.ach tak niepo· 
i o remanenty, o :.o 'wIelkie Ule, .które 1UL WOJcI~chowsklego, prosty, czysty, zacny. I tOŚClaml" wyciska piętno na polskiej lite- go, 00 stanowi idyliczny pienvia.stek dzielnie, jak lip. Prancji .a.lbo Włoch. 
literaturze Jaty lakO. doiyv.:ocle .głÓ\~ł Ch~lalbym, ab~. te slowf'- s~ał.y silj po- raturze. w życiu. Sentymentalność angielska je.:lt. Niemniej jednak wplywy jej są. bardzo 
w których pn:ez cał6 Uterack.le tycie l\Ie czątklCm dys.k usJI zllIladnlczeJ I wszech- _ Paweł llulk(l.Loskowski. tak Ramo jak humor środkiem do zwal- znaczne, bardzo utrwalone i bardzo napo-
powstała. ani jedna twórcz~ lub. c~oćby c:r.ania tr;gizmu życio~ego. Jest więc nie- zÓr ... niewidocz.ne. Jest to poniekąd ten 
orygill~lna. myśl: J a.k;że. Się dZIWIĆ, ,że jako objawem instynktu samozachowa\v- a.am system, przy pomocy którego Anglja 
czytcltlLk. kocha. I p<ldzt~ Galswort~y ~.I A I- - czego. rządzi swojemi olbrzymiClni dominjami . 
go, m~wlącego O wszystkl.e~ w po~~w le ~ n g J a - n I e z n a n a w y s p a Charakterystycznym rysem społeczno· Nie ulega. Wątpliw0Ś6i, że w dobie obecnej, 
czlo\~lckll. w?h:ego? RehgJa,. soclalizm, ści angielskiej jest lekceważenie życia w dobie przcobrażel'l i wstrząsów, i jej za.-
Kościól, mll.lzclIstwO, s~ort,. gleld~ k~lJ- . ół h e rotycznegt>. To są, sprawy niejako ubocl- gra1ają poważne niebezpieczeństwa. l m-
junktura polityczna, wOJn~ I pokÓj, mIło· W~r6d wszysUuch wsp cz~y.c za: wnętrznościach duszy, samoudręka, cier- ne, o których silj nie mówi i na które nie pcrjalizm angielski zostal zaatakowany na 
sierdzie, ~oezja, .sztuk,a, mk'lł~~ ~ wszyst. g,oandyO'''I.''''ews~'cO,d. ~tadokbOYWwCoOowWYo'. ','ta",',"b;- piętnictwo i drobiazgowa analiza. uczuć należy zwracać uwagi. Pe'Wien wyłom i to całej kuli zicmskiej. Nienaruszani dotych­
ko to w "go plsOlac l s a ..... SIIj na ca· .... . są. to objawy nieznane, nawet w litera· d "' .. '1 d " . , •• koo,.~at~·· . lib,-low.·, a', 00 

.' .. k t 1st jony kultury w~ród ca łego chaosu dątcń turze i sztuco. Ale w umysłowości an- o leszcze D.leznaczny, UCZyni a ople_o z..., • OT 1",,1 I 'OL ID l . 
ł~ tak czaruląCą. l l?09waJącą, la . y- , ,."'O ,h ~ któr ch ma si 10niĆ· lak' . ,.. epoka powojenna. Wówczas to pojawili wych i grożnych wspÓłzawodników we 
Cle samo. Albo młodz~ pLSarze am~rykań- p ': y, ć Y ł i ~ 'fYd ko- gle lej, w życiu angie sklem Istnieje ~ię pisarze, którzy w sposób nad wyraz własnym domu. Swietni ama.torowie z epo­
loCy, walczący z rodumem faryzejstwem, d~pl.ero posta przy~z ego y.cla.u. ~ .. mimo wszystko cały bezmiar niespodzi~ swobodny poczęli zaj·mować siA t.. u. ki wiktorjańskiej ustępują. miejsca. wy_ 
·akże mocno przemawiają. do serc i wy- ŚCI, Jest ktoś, co ocenia sytuaClę dZLSleJsl·ą wa.uych przeciwności, objawów parodo- k· d t h d ' d"'· "'ł A' k t b k f h 
'ob'a ••••. ' O ilet blitszy ,·est nam obcy pi- z zupełnym spokojem i właściwym sobie ks:..lllych, niemal grotcskowych, które hl 'o~s'plrowa~~, o .yc czas. kZle z!ną.. UIIO szta conytn na sposó niemiec i ac ow-

ad 
. tk' ·'k· ., ktoś 00 um',. . b d" k' 'ś oplllla zwrvd a SIIj przecIw o mm. ~ ODm. Ofiary, które ponosiła sfera. rządzą-sarz mówillP.y prawdę bezwzględną., glę Im rOzs~ lem, Jes , . czą. Się ze 50 ą na po stawII) Ja lej ta- ,. Znak ., o· '.' p' . I k· 1 . • . D b . 

olsk;C o k~nwoncjona.listy stylizująca. przystosować się do wszelkich okohet.-' jemniczej zasady, jakichś polączel~, si.,:- g t. oml r p wlel)C~o LSarz angle s ~ ca, lUŻ me wystarczllją. uc awanturm· 

g
p o ide~iki swoj·ej partji' czy swego ności, l\ jednocześnie jak najmniej utracić I gający~h aż do czasów przedhistoryc7.- Lawrencezlllusllllł opuŚClić na ~awRs~e. o.J. czy, który jest koniecznością. wielkiej po-

, ze swojego osobliwego charakteru ze l1ych. czyznę· . ~.mar n!l- lo. o~eczneJ IVle~ze lityki, zamiera.. Konflikty spoloozne i ra-
obozu. .... br . t ad .. ' I k ····1 fra.ncuskleJ a kSUI·tkl Jego wychodtlly 80we zaostrzyły silj at do ostatoo:r.nośęi. 

Pra.wdlj m6wi nietylko we i'~rancll k~. swoJ~J oso. IweJ. ~ yCJI. ta . np. lllez.ffilerlllc Sina potrz~ua. w Paryzu 'jako wydawnictwa. prywatne_ Te przeobratenia, te starcia., które prze-
tolik Cal vet, mówi ją w Pradze arcyb.l. T,) m n~~bardZI~J opano~~>'ś .P~tll()-j wolno~cl ląc~y ~IQ. u k9tdeg~ Anghk~ Dla dopełnienia tego zarysu charakteru tywa Angl ja współczesna. wraz z ca lą 
skup Kord:ić, a. utywa 1..a.kich słÓW, it ~em ~sp c~~eJ gry Wl~ o.wla wc z za~lłowamem do k Oll wencJonalnoś.c.t, an ielskie o należ ·cezcM dodać U· I strefą ·c· wllywQw są rozstrz ga·ą.ced la 
ka.żdy czuje, te to nie. frazes, ale. gl08 le~.Ol~wlłtPh~~r6d anglel~l. iI. d ść do ścI~łego prze.strzegania pra,! zwyczaJU- ~s~echne g ~amilo:nnJie do a lkoh~l\1 historji ~ał~o świata. I wlaśni~ wJ 

tej do-
obowi!l1.ku, nie jakiś l~t pa.st:erskl, al" le.zav.:sze l zwraca. ~Ię na o. wych 1 tradycYl· WolnoŚĆ a~g!elska pole- i wszelakiej gry. niosłości która tylko do Anglji nalety, 

ostroga proroka 'fo lcst takze pOUjżna uwag1, mezawsze odC'LUWa. Sllj w nalety ga na dobrowolllem ulcganlu tym pra~ W d b· .. t' . I k' . . ż' . . . . <lIk'· 
pr~ d d te "go·ta Kościoła. potę- tej mierze potęgę jego nieusta.jącego dzia- wom. Są one tak samo obowiązujące jak. o le powolennel yCle angle.s Id les~ JU Ziarno lel no~' eJ, wie iCJ .pO-
pr,~w a, g y n y I

k
". ,. . 'auia ,egu'y.'y A . ,. t . Ć ! k me doznało tak.znacznych wstrzą.sów l tak tęgi!... Stamslaw DzlkowsJ..,. 

pia dzisiejszlł postać aplta Izmu 1 Wo- .. . . . . CZtL mo.e Is.me gra la a-
la: "Kapitał przywlaszczył sobie wszyst- Na wldow!ll śWiata. Sil aktorzy,. k~rzy kolwiCk, pozbaWiona. przcJlU!ów? Wszyst-
kie zdobycze ludzkiego duchlLt wynalazki gw~łtownośc!ą. słowa 1 ~estu skupIalą. Ul. ko jedno:. tennis, brydt, polityka, życic 
techniczne odkrycia nauki nowe metody sobie całe zamteresowan~e. J est Alneryka. towarzyskie - kto chce grać razem, ten 

racy. W' ten sposób wS~ystko, co dla. n~pęczniała od przedwolenneg? do.ta., są. musi zg~zi~ się na. zasad.ę .gry. . Życie i twórczość Sigridy Undset rzlowieka ma być ~logosłll:wieństwem, NI~m~y, .wstrząsane kOllwulsYJneml pra- "Anglik .Jest na!bardzleJ tol~ratlcYJIlY 
sta.je się jego zatracemem. WiClll, co mo- gmemaffil rewanżu, są. Wiochy, ?drapo- ze wszystkich ludZi tak dlugo, lak długo 
gło przynieść postęp ale i to wiem, że ro- wane w .dyktato~k:t; pozę. AnglJa opa: nikt nie narusza obowiązujqcej formy. W miosięczniku wychodzącym we ł'rybur- I Zagadnienia. erotyczne w formie bardzo 
botnicy któn;y ~Iliszczyli pierwsze nowaua I I>OWśCL:tg~lwa, skloll~a ra.czel Nie troszczy się nigdy o SWOich bli:Łnich, gu p. t.: "Stimmen der Zeit" znajdujemy ja.skrawej, odsłonięcie bezceremonjalne la.­
w Londynie maszy"y, instynktem .trafn. ie do wplywów za.kuILso'!ych, I~ledbaląc .. nawet v.:ewnątrz rodz.iny woln. oŚĆ ind.yw.i. w ostatnim numerze niezmiernie intere8~ - jemnych.p~zetyć matki i tC!u1, nie wynikają 

'

efekt e n" te ,est dZiś bard:r.o d I t b d lk N jący artykuł Jakóba Overmana o tycIu byna.JmnleJ tylko z dąteo Jej artystycznego 
wyc7.uli, że te maszyny pozbll:wlą IC I o . Y z w rZI , . , ua na .les. ar zo WI? . a. le pyta t nl~ i dzialalności znakomitej pisarki norweskiej realizmu. Zawiera się tutaj jednocześn i e po, 
ch leba i pogrążą. ich w nędzy I roz~a· c~ęsto,. ~wla.szcza p~z~z laIk~w,. llledoce- chcc wiCdzleć, co rO?1 L11l1y. Po;wala mil Sigridy Undset, ni.edawno nagrodą fundacji gląd. kobiety 'Y"~pól.cze8~ej! ko~iety, ~tóra 
czy ... " Arcybiskup Kordae wykł~ Ule- Ulana I Jako nar6d, l lako Wielkie, potęt- nawet. na p~dept~DIe wszystkich praw, Nobla odZDac~oneJ. Dodaó przytem nale·ty, pomImo glębokieJ wiary I llIetnzlOkoweJ mo­
gdyś teologję Ulorahlą. i zaj~ował su~. za- ne . państwo.. . . . albOWiem to le~t l~O prywatn~ sprav.:a. te pismo to jest jedną z najwa>1niejszych Pll- rainości, pragnie niejako przystosować się ao 
ga.dnieoiami społecznemi wtęC tem wlljk- W obecnel chwlh na kontynencie o An- Bylcby tylko mkt Się o tem me dowle- blikacyj w duchu nowoczesnego katoli- wspólczesnego postępu i wcią1; naprzód zdą­
szej wagi nabierają jeg~ słowa, gdy wy- glji pisze się bardzo mało. W'~ód pow~. dział. Anglik zdaje sobie sprawę, te prze· cy'tmu. żającej pr'temlany pojęć. Sigrid Undset 
wodzi że kalJilalizm dzisiejszy jest ni&- dzi np. książek o Ameryce, klolążka zaJ· strzeganie przepisów zewnętrznych nie l>, Ovorman stwierdza na wstępie, >1e nie· twierdzi, 1.e BPOk~ wewnętnny motna osirr 
prOdukCyj;;y i niemoralny, bcz względu mująca si~ A~glją jest rzadk0A.cią. I d!a.- jest Da)wytszym ideałem etycznym. Argu-IIl~a. .dziś chyba kO.biet?:, która.by. tyle, co f;~ a:~~tf~k~~ Zplc~~!e~~~r~~n6p~:~o~~: 
na. to, czy jest gromadzony przez poszcze· ~o ~nblikacla doskonal.ego p.lllatZa. m~ ~le~t~Je on w nas!ępują.cy sposób: j.eś!i , SI~rJ~ !-,OdS6t, posiada a przeCIWIeństw - b lo .. b 
gÓlnych wyzyskiwaczy czy tc:t przez ban- mlecklego, Coben-Porthcunll, lest Zj3.\\I- lakiś Ideał komuś D1e odpowiada, to mimo prZeCI~\~ń~tw, nalet:crch zarówno do Bla- d~~ru~ ~ó:r~rej~~~~~~1.nreot~~ię~!Y: !tt 
k.i i trusty, Ten gr'omad.zony kapitał skiem zewszoch~niar.godnem u,,:~gi. to jest zobowiązany tak postępować, jak. rego, Ja I.no",:ego wlata: ... lości, ale potępia wszelkie rozpasanio, do­
jest owocem twórczej pracy rąk robo- Cohen-Porthelm Jllsze o Angljl z el~tu- gdyby go wyznawał, Jeśli ktoś nio je~t Jako kobieta I artystka, Jest. SllfTJd Undso~ maga silj dobrych obyczajÓw i struktury ro-
, 'ycb i mÓ.,. ... Ów urzędniczych, ale zamiast zjazmem j d08konałem, jusnem ujęCiem wownljtrznie pon:ądnym człowiekiem, 00 ~awd""odś uorweMs~ą. Nto°~wdegJak ,Jes.t ,z flJeJ dzinoej. SzczeroŚĆ artystyczna i wnikanie 

~ d I d" t Ks' tk 'H . s.ta ' .. n· . h'· .. . ulU zo umna. Imo Je na wIe Da po- .. .. , b· . ..,. 
lłlużyć postępowi, staje si~ fun a'!'ellta· prze mlO u. lą a ":'" me ra SI", I· luec .e Się przy~aJm~lcJ. !lazewl\ll:~rz po- wieściopisarka. nie jost Norwetką czystej w naJtaJllloJsze ~ ę my tycia pneJawlaJ4 SIli 
ną przyczyną. powszechnej nędzy I upa~: kogo. przekonywać, anI tet powta~zać co- ną.dme za~howu}e. I l~h w AngIJI życie krwi. Jej ma.tka pochodzi ze szkoclw.dun- we wszystkich ~eJ utworach jako postulat 
ku ... Czasy nasze dojrzały dta rewolucli kolwIek z rzeczy w.k pow~żJly~h, la~ sW; to~arzyskle, pohtyczne I handlowe wlka- IIkiej rodziny Gyth a Sigrid Undset urodr.i- niedomny. Ale JC8zcze wJ'ierwszej polowie 
światowe,·. J eśli możni tel!O świat~l i ka· t~tyka handlowa, albo hlstorJa pohtY~I: zUle na każdym kroku zasady ObOWląZ11. la się w roku 1882 w Danji. Pierwue lata życia. kiedy była daleka o poglądu na Awia~ 

• ak Stu· . któ h p "mn 6'·· ·t A_·· , . J . t I d n ki· .. ' katolickiego, wyra.ta stanowczo pr'tekonanie, pitaliści nie pOdpOrzl~dkuJą silj n azolU ra Się ona, w 1II(' ryc rzyn3l I Ją.cel przyzwol 01)1.11, to Jest to rezu tatem Je tycIa. up ynę y w u s ej mieJscowośCI te "należy 1.abroniĆ jej dzieciom czytania 
chrześcijal'tstwa, to caly świat spłonie rozdziałach, odtworz~ć chara.kte~ystyczue p~zyzwyczajenia wszy~tki~h do zachowl.. J(~lun~lI>.org. p.o p~wn~m c~asie dopiero ro- "iększej części tego wuyslkiego, co 1.10-
w morzu czerwonych płomieni 1" cechy obywatela. tej osobhwel wyspy, Ola form, które wydają. S ię zewnętrzno-- dzma Jej przesle~hla Się do Osl~, k~óre 'ł!ó.w- lychczM napisala, tak, jak slunD6 jest po-

Do glosów lileratury eachatologicznej, która wprawdzie nale:ty do kontynentu tcią, w istocie jedoak są. symbolami pew- S~&S.dna.zywaoo l~S'l.~ze CbhfstJ&nlą.. OJcleo zbawienie ich kawy, alkoholu, tytoniu i tego 
ua którą. sklad:tjf\ się Sp~lIgl~r, Un!llllUIIO, europejskiego, ~le mlmo.OO j~s~ całokią n~cb zasad. m~ralnych. Jeśli przywdz~!t- ~g~alittej!ze~W~!~~~m~t~::lt, nrer:~:!! wszystkiego, co tak bardzo Jest szkod1i· 
Berdjajew, Beri, Keyse.rhug I tylu lilny~h, odrębną .. My \\'lemy o mm meraz tyl~o warny .stróJ wle~zorowy, to ~rzywdZle- pO:l.OBtawiająo dwunfUJtolelnią córkę, która we dla organizmów niezupelnie jeszcze 
I>rzylą.czają się obecnie glOBY wYBokic~1 tyle, te Jost to pan" ktf!ry przechadt.a slq wa.rny: lednoc~eś.~I? pe\nle mallleyy tow~. w~kutok tego rycblo musiala. zabrać liiI do ukształtowanych". ,.A gdyby moje dt.ieci -
dygnitarzy Kościoła.., ale śród na.szych PI- 1>0 muzea.ch europelsklch ~ B~edeck.er.em rz:rakl~. Anghk I Jego żona czynią. to co- pracy. l'oniewat uczęSZC7.(I.1o. do szkoly lan- dodaje jeszczo - nie chcialy się na to do· 
i!:t.rzy konserwatywnych i umiarkowanych pod pachą, te na. śniadmIle lada Jajka dZlenllle, nawet wówczas, kiedy jedzą. dlowej, mogla dzięki temu otrzymać po- browolnie zgodzić, musiałabym przekon<l.ć 
V:Uluje cisza, jakby na tym najlepszym s~aione na ~oc~ku, ie silj codziennie ką.- obiad sami. W.ten sP?sób przestrzegają s"ad~ W biurze Powszechnego l'owarz~st~va jo ~~:re ~o~~clm~:~o;tY~·ewnętf1.ne zbliuuy 
z możliwych światów wszystko bylo piC, 10 nadmlerDle utywa sportów I ie wo· formy konwenCJonalneJ, która może wy· E1eklrycznego w Oslo. Pr:z:ez Ia.t dZle~lęć Sigridę Undset coraz bardziej do pojęć ka­
w idealnym porządku. R O b i s i ę g61e bardzo mało mówi. Ludzie c7.ytający da.wać się niedorzeczna, ale konsekwencją. .... ytrwala.. ?a. le~ st.anowl&ku1 ~a~kolwiek tollckich ... 

S • t u k, "" ,posób czasÓw saskich, codziennie gazety wiedzą, jeszcze i to, td tej formy jest W'tajemna ustępliwość, 'd' bduS~y l,eJ budk~Jly SIę coraz sllmelsze upo- .,Kościół katolicki - mówi ona - ,'"' 
• '1 P A ,. . d 'od .. k l' . ~A..1y Ob h .. o allla Iterac le. kiedy to się pi.sywało owe.p.rze.IDl e" ur- .ng Ja. ~~nJe na l n~ czwar .... ,. u t upn:elmol!C I mi spos zac owallla. su~. W dwudziestym piątym roku tycia w • piastunem myAli, którs umrzeć nie mogą, 

pury zbawiem:!. k~znodzlolsklm stylem zl.emsklel I ma aktualne kłopoty w In- T~ ws.zystko. mogłoby ~ez ~ych form~ln>J- 8tąpiła z pierwszem opowiadauiem p. t według których więkazoAć ludzi tyó nie 
ufryzowane" i "Wo~s~a .afektów z8:rekr~- dlach... ki ZlllknąĆ I przeob~aZlć Sllj w rekwIZYt, "Pa.n.i Marta Oulie", które zwróciło na nią umie, ale które wciąż znowu i znowu oka-
towallych" dla. omlDlęcla rzeczyWls.toścI, który wydobywa. SIę tylko na utytek przyjazną uwagę krytykI. Dopiero jednak zują się niezbędne do tycia ... 
dla wymigania silj od koniecznoAci spoj- Ktoby usiłował okreAłić charakter naro- gości. . romans z tycia artystyczneQ'O: "Jenny" i \\ y_ Nawrócenie się Sigridy Undset na lono Ko-
rzenia prawdzie w oczy. Robi się ~ztukę dowy jednem słowem, ten zawsze dokona To, co Widzimy w Anglji, jest rozpo- dana w r. 1914 "Wiosni!' zapewniły jej Aciola Katolickiego oznaczało mimo wszyat-

In R' hu·· I ód d . W t . ko zerwanis zarówno :r. przeszlością art y-
gdzieś poza życiem, i mało kto wie z na.- skrótu fałszywego i dowo ego." lszpan wszec leOlem w r najszerszych mas znac~De powo .zem.e. ym CZUJe w8tąplla styCZllą, jak i sytuacją towarzyską.. Serce 
.'yoh kawiarniany,h m,drców te jed(!n '·CI!t dumny", ałbo " Bolender jcst negma- praw, Obowiązujących w innych krajach rÓwmet . w ZWiązki mat1;eńakle 7. malartom kObi"y do,.·'o ,.·o.u okrutn,go. Na.k. Ko" 
".. .. od· . '1' tuk' . . d " Iylko a·wy. r to k' $1 d norweskllll Svat8tadem. "" z najWiększych prz staWICie I sz I tyczny", to są. ogólniki, mcposm alące n J sze s ery warzys le, a y N'k'b ., O . d', śc.ioł~ Katolickiego kazala jej terwać z czło-

. P I C, d' .• Idlka .,. 'dn . tot , ,.. KMdy na takiego po,'mo ". d ·d·· I Y s ę w wczaa me spo zlewa te k ktO d' k'·' , francuskiej, .au a~ e., JU n"-':lc.1C a ego IS n go znacze 1_ • • • .wama. Y?la O nal ~le Sllj istotne upodobania tej mlodej powieAc1opi- wie lem. ry we e praw 1I0rwes 1= by 
lat temu napisał w liśCie do Jacques ~ ród po!!iada niewątpliwie cechy szczegól- lll~.mal wszę~zle. ~ co~zlen~em tycIu A.n- sarki skupialy się na epoce średniowiecla. jej długoletnim maltonkiem. Anders ea.stus 
iliviere'a takie mądre sl~wa: ,.'Czy ąrlzt ne, z których tworzy silj cn.ły obraz cha- glJ.l. Pra:va IstnieJ!" ~lienapls~ne, obo'Ylą- Jej prz.yjaci61ka I?ea Foraberg stwierdziła, 5vard rozwiódł się ze BwOją. toną, a ponie­
l>an żO Szekspir, DostOJewski, Rubens, rak teru, obraz jednak zaw1lZe bardzo ~uJe tylko twyczaJ l tradYCJa. Pomimo te Slgnd Undset Jut w dwudziestym roku waż ta tyła jes'tcze, maUeostwo jego z Si­
'ryd,· .. , esy Wago", pracowali, aby ro- skomplikowany. Anglik pOtliada cechy ledna. k wysokiej kultury .. towarzyskie.j, 1;ycia pra.cowala nad hi.storycz." •. pow.ieści. gridq. Undset nie było watne. Zdolsli się 

, tak d " . "Ik h d XlV k kół 'lO sobą porozumieć. On zostal w Oslo,· a onR 
bić sztukę? Nic p~ob~ego, a e ,cz~ i ideały tego ro za.Ju, Dleraz lemu ty o porrumo sur?\\'Y~ . tra YCyJ .1 opanowatlm z wie ',u, t ra mla a lOJ!l.WJĆ ~Uj po_ pl1.esiedlila się do BjerrsbAk, zabierając ze 
owak, pozbywa.li Się Jarzma, wyrzucali właściwe. Najbardziej zasadniczym idea.. uczuć, Anglik llIe lest czlowleklem 0lla.no~ tem {I .. t .. ,Krystyna, cÓ~ka a.wra.n8& I zda- ~obą nieLylko wlune dzieci. ale i te, które 
z siebie pęk rzeczy tywych opus non lem jego jest represja, czyli powściągli - wanym wyłąc:r.llie przez rozum, w głljł>ł być Jej .sla':ę w8zechAwla~wl\. byly owocem pierwsze~o trul.1teństwa. 
tactum. Nie chodziło im bynajmniej o ze- wość, opanowanie się. jego istoty odnajduje silj skłonność do mi- .8.tudJa hlstory<nne ~bh>1aly ~ą coraz bm- ~ kilka lat po teJ WIelkiej przemianie Si-
wnętrzne kolorowanie zimnego sztuczne- "Narody europejskie - twierdzi Oohen· styc.yzmu i wielką. wTatliwoM uczucio- ~zleJ do pog}ądu na śWIat ~lItohckiogo. Epo- GfJd Undset stala Sllj slawną na caly 'wiat 
go ,ysunku" Wielkie słowo, głljboka. Portheim - można podzielić na dwie ra- wą. Zarówno w tyciu jodnostki jak ~ śr,ed.I.JIOWklecznegC!. k,atO:hcyzmu, ktÓra roz- I zdobyła ntt.grOdę Nobla. Te świeckie triumfy 

." d to 'd 'ed" k' . t· I d d ' WlDę a Się ta wapama e jeucze lito pi.-Adzie_ nt.. zm eni' ',dn k . . ,. k 
myśl, obca zupelme naszym prO ue:en m SY;I calem J neJ Jest e spresja, to znaczy l ~ y~l\I ca cgo ".ar~ u motna os~rz''6 a:ąt lat przed 1.wyeięstwem rotesta~ckiej '" I Y J a Jej wewnę rzneJ 8tru -
barOkowe,· prozy i wesolkowych. Wierszy- swobodne uzewnętrznienie swoich uczuć, ta~?mll\cze wla.dallle.msty. nktu. W A. n· reform. ",." 'loełtlaniala zaróJoo "". wy_~ _ lury. Wspaniały wieniec laurowr, ofiarowa.-

b 
"

d I d " . ", I ' ,. "' N g' s 'ko " , v- ny Jej przez ZWiązek szwedzkich pisarzy, ków, których calem ogactwem Jes para- 1 ea em rugteJ Jes pow Ciąg IWO . n.- JI w zys Jes file oglezne, :I e mimo braż!llę artystrczną. jak i {Klg ląd moralny dotyla u stóp oltarza Matk· B k· 140000 
dok! formy i pustka treści. . . rody łacińskie i słowiallskie są ekspresjo- to wszystko zmierza. do okre~lonego.' ~rak- ,!ednoc:r.e ś~ie lednak ro~umlala, te w tych szwed~kich koron rozdllełiJ~ p~~il;a~ ~z-
Mówić prawdę? Ależ taki MyŚli są J~k niatami. Chcą. one wytyć swoje tycie aż t~czn~g? celu. D:t:la l alność pSyChiki an· czasach ~1ę<:~J .by.lo. oderwanej idei, anita!! tulki dziecięce i potrzebujących :o~oly 

dyuamit, a. słowo. staje się klapą. bezpl\!- do dna, ulegają. wszelkim emoojom i wy- glelskleJ obrac~ Się na. drodze ustawic!- urzecz:(w~tmenlaJeJ przez tyCie Ramo. l ~Ia.- skt.ndynaw.skich artystów. Wszystkie do­
czel\stwa, dyskusla to tworzellle nowych rażają. to w sposób zewnętrzny. Jeśli ko- nego kompromisu pomiędzy ostateczno· tego SIs-nd Undset, ragl.ląC 1.achoWIlĆ wler- chody z kslątek rozchodzących Się po calym 
światów przewidywanie i odgadywanie chają lub nienawidzą., jeśli odczuwają ra- ściami. Godzi on w tyciu swojem cywili- ~ość hlstOryCMą. u a7.uJe ?bycza/·e ~zikie lślVlecie. r.o!laly' zutyte nil. rOdobns cele. 
lego, co' nadej~ć musi, co już jest w sta· doM lub smntek, to uwatają za słuszne, zację z prymitywną przyrodą, powagę ty· ~r~~o;e'b~śr kl~ryc~ ŚWiętoŚĆ udz~ w.y_ . tycie i twórczOśe Sigri( y Und8et staly 
nie poten<:jalnym. Słowem. Jlraw~y moż- aby tym uczuciom lllegać, aby rozsmako- ci:!. z hu.morem! .oszczędność i pracow!- r,wyflem. yUC2y lat em cudownem I Ille- ~ę .. w pelnem tego slowa znaczeniu slu1bą 
na rozjaśnić sztuczne mrokl, rOzwtaĆ gazy wać się w nicb at do osw.teczności. WlOełl tość z .naJzupelllleJszq rozrzutnOŚCią, zaml- , ozą· 
trujące. Ale aby jedni mogli prawdę mÓ· albo Francuz czyni to z poczuciem miary, lowallle do sportu z ku lturq duchową, go· 
wić drudzy' musieliby zgodzić się na słu- Słowianin bez miary. Anglik zaś w miarę dzi nawet występek z moralnoAcią . Owo­
cbahie naszej polskiej prawdy. Tej zgody możności tego wszystkiego unika. Dla com tego to związku jest charaktery­
II nas niema. KaMa grnpa ma swoją. jednych poskramianie uczucia. jest czemś styczna. dla. stosunków angielskich obłu­
prawdę, katdy klanik literacki I!1a wla- nienaturalnem, graniczącem z obludą, da., ~ prze~ld , ja~ m~wi tamtejsze przy­
sne wy7.nallie katdy obóz przysIęga na dla drugich zaś bezwolne wyra.tanie ncznć słOWie: "hipokryZJa lest komplementem, 
własne~o AlI~ha.. Nasi pifoD.rze katoliCCY jest objawem niegOlJnym, nieokrzesanym, który występek prawi cnocie". 
wypisUlą. horrenda.lne brednie dogmatycz- wulgarnym, niemal zwierzęcym" . Wobec Z powagą życia walczy Anglik przy po­
ne o bóstwach kobiecych" i "sakramen- świata usiłu je on okazać ma.sklj nlerucho- mocy humoru. Nikt na świecie nie posia­
tMh r~bionych przez Kościół ze względów mą i nieprzeniknioną, na. której w naj- da takiego zamiłowania do groteski, co 
ekonomicznych", naszym zachowawcom grOŹniejszych nawet chwilach niepodobnI\. 011. Nigd?,ic nie wyszydzono tak bezmi t' r­
zdaje się że tak, jak jest, jest dobrze i le. spostrzec nic więct.j prócz pogardliwego nie zadZierania nosa, nigdzie nie śmiano 
I>iej być ~ie potrzebuje.' a. mechan!zatorzy uśmiechu. Jego sztuka opanowania siebie ~ilj tak do r?zpuku z ":szelkiej nadljtośd, 
nie troszczą się rud olednych, am o dru- samego jest najbliższą ideałom rasy iól- Jak w Anglll. Humor lest zmyslem naje· 
gich tylko załatwiają. sp rawy najtywot. tej. Gentleman angielski i samura j japon. tytej proporcji w tyciu. Kto silj przecenia, 
niej~ze po swojemu.. . ski noszą tę 6amą maskę ka.miennej obo- ten ~est .pos.taci!" ~omic~ną.., kto. zbyt się 

Wystarczy znać tysiąc słów, aby mówić 
obcym językiem! 
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Cena w oprawie zł. lSo_ 

Trzaska, E vert i Michalski, Spo Akco 
Warszawa, Krak. Przedm_ Nr, 13 GIII.clI Holelu EUlopcpki"lO. 

Zarzucono mi, te przyjąłem z radoścIą, jętnośc i we wszystkich przygoda.ch życia: przejmuJe clerplcmaml I radOŚCiam i , ten 
i uZllaniem książkę Rymkiewicza. Otl.lŻ w szczęściu i nieszczęściu, w grze, na woj- nie posiada równiet zmysłu proporcji. J e­
lIprawy estetyczne, ładne zdania, Obrazy, nie, podCZai! zawodów sportowych, w po - śli do tego wszystkiego dodamy jeszcze 
figury retoryczne, stały się dla współcze- lityce i tyciu towarzyskiem. "Dla Angli· ws.pólczuc~e .dla osoby wyśmiewan<;j, ~­
sl\ego czytelnika czemś podrzędnem, czę- ka katde uczucie wybnjałe wydaje się dZlemy mleh wówczas lllunor anglelsJo, 
sto są. one dla niego barykadą gadulstwa., czemś śmiesznem i niegodnem. To je'lt klasycznie przyrządzony . An~lik nie znO!li 
oddzielającą go od rzectywistośoi. Rym. przyczyną. jego fałszywych sądów o na- patosu, gestów teatralnych l manji wiel­
kiowicz podszedł do jednej ze spraw !y- rodach innych, zwłaS7.ct& południowych, kośoi, ale jednocześnie brzydti silj cdo­
ciowych tak haniebnie u nas bojkotowa- jak równiet przyczyną. fałszywych sądów wiekiem, który pogardza sobą i odznacza 
nych, w'yosobnil t~ sprawę, ~"7Puklił. cudz~iemca. o nim". si~ ~b~n!ą. .sk r~~nością.. S~dzi sprawic­
Ueicszylem się, te Jednak budZI Sllj u nas Nie jest to bowiem sprawa tak prosta, diLwle I sleblc, I mnych, po~ladn przytem 
poczucie rzeczywistości i odpowiedzialno· jakby się wydawało. jednak zdrowe poczucie wlasnej godno­
~i. Znam braki jego powieści, a. raczej Zimna krew i Obojętność pozorna. aą ści. Jego sposób mówienia jest zgodny 
wiem te według obowiązującego 8chema- częściowo formą. tylko, częśc iowo zaś wy_ z jego charakterem. Anglik obawia się za· 
tvzm~ nie potrakoowal on tematu obszer- razem dążenia do wewnętrznego opano- wsze przesad y i dlatego woli powiedzieć 
I;iej i wszechstronniej, alo właAnie te bra- wania się. Niewątpliwie trudno wśród na.- raczej za mało, nit za duto. Jeśli chce np_ 
ki wywata rzetelny stosunek do pewnej rodu angielskie~o szukać typów z powie-l kogoś pochwalić, to mówi o nim, jako 
przemilczanej i tuszowanej u nas sprawy. ~i Dostojewskiego. Grzebanie silj we o dość przyzwoitym człowieku. Jeśli ko--I ~ __________________________________________________________________ _ 
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Upadaj ące Bizancjum I 
nej krytyki postawić dzieło twórcze Sien­
kiewio1A Jak zaś leniwie ,dotychczas id,tie­
my w tym kierunku, (I tern świadczy praw­
dziwie tałosny fakt, te nie mamy dotyeh-

Praca. prot. O. Haleckier' p. t. "Un em'l entuzjazmu dla krucjaty, nie zdołano ni· ezILS k.rytycznego wydania zbiorowego pilno 
peTeUT de Byzance a Roma' , wydana w ubie- gdy zorganizować akcji militarnej, któraby Sienkiewicza., te u ,powied:t. Zakładu Naro­
glym roku w języku franeuskim przeJ To- odparła "Turków i uratowała. na ZaW8'l6 pól· dowago im. Ossolillskich we Lwowie i kaię­
wanyslwo Naukowe Warsz&wskill (Ro!pra.- j wyscp Balkal\ski oru Węgry? Rozumie się g:nni Gebethnera i WoLffa w Warszawie 
wy llistoryczne. t. vm, str. 418), która. po to łepiej, gdy się przeczyta pracę lłalee- o podjęciu takiego v.:ydullia pozostala za­
raz pi?rws~y. w polsk~ej literaturze nauk?,,:,ej ! kiego, który ma tę wielk!l- za~lugę. te piaal IIQwiedzią. której. !e~hlacja jeszcz~ się nie 
UlIlawta dZloJe upadającego cesarstwa blzan· od poclątku do końca IHBlorJę europejską. taczęła. I że dZISIRJ. poprOSLu, me mamy 
lyjskieJt0' wzbudziła duże zainteresowanie Ten Polak tak samo jak Rumuni Jorga., motności nll;bycia ko~pl~tu. pism najwięk-
1.agralllcą . . . MlLrinescu, Bratianu. panuje nad skompli. azego polSkiego poWieŚCIOpisarza ... A tym-
$wiadczą o tem pnycbrlne recepzJe. w P:I' kowancmi lagadnieniami stosunków mi~dlr czasem. t)'11I ąumacze,} z o~:(ch Języków 

.-;mac.b fachowych .. 1.aJmuJ~cych ~Ię h,sto.rJ;1 rU I,ublikami kupieckiemi i państwaml mu1.u, '1a~el~,l!a ~ół~1 90 [llk ~ch ~:plJotek do~o­
koścleln.ą ora.z blzan.tologJq.. NaJo.buermel· . m!l-ński~mi , międzl: ~Qgrami, Wenecj!ł i.Slo. w}ch. ("Kurjer Warszawski, nr. 58, z _8. 

"polskiemu redaktorowi tego .... -ydawnictwa", I mie powidciowej tyciorysy Słowackiego, 
z czego wyuika, że wyaawnictwo ma i re- Krasińskiego, Szopena - zjawia. się ba.rdl.łl 
daktorów niepolskich. którzy posiadają · na czasie. w roku bowiem 19S~ obchod'l:on4 
wplyw decydujący. Któ"l. oni? Jak się na.- będzie setna rocznica zgonu twórcy "t'austa", 
zywaj:l? Gdzie przebywają.? Czy to są wy- a wtedy wśród szeregu wydawnictw z"Wią7.a..­
dawc~-kupcy, czy politycy? Ta anonimowo· nycb z tą uroczystą datą ddeło pisarza pol­
kompilowana .,Historja powszechna" jes~ skiego będzie się musiało wyrMmc swą nau· 
poprostu tłumIlCzonym towarem dumpingo- ko ..... ą i literacką. treścilj.". 'rreść to nieunier· 
wym, eksportowanym via Ryga. Anonimowi nie ciekawa. gdy t składają się na. nią 
wydn.wcy bowiem Ofiarowują tę "historię" wszr.stkie epi1.ody roman su Goethego z po 
publiczności polskiej 110 cenie wyjątkowo Wił emcro ...... ą ollatrzone datami i 'pM.ypiska~ 
ni~kiej. nitej od wlasnych kosztów. Jest tO mi i oparte na. szczegółowych studjach lIrchi. 
więo najoczywist8zy dumping via Ryga i to walnych. przeprowAdzonych w "Goethe 
\I zakresie kompilacji historycznej. Sprawa u. Schiller Arcliiv" w Weimane, ord 
niewyraz.na. Doprawdy niewyrdna., tern w "Goetbe Museum" we t'ranklurcie. Autor 
bardziej, te finansowym przedstawicie- odsiania przed czyteluikiem w sposób w\" 
h .. m na Polskę tej cudzoziemakiej im- &Oce cieka\\}' ta/'emnice tej miłości w stylu 
prezy jest p. Siergiej Kielnicz. wla.- epoki par exce ence romantyczu0j, tłum&.­
kiciel księgarni rosyjskie/o ,.Dobro". Może cząc. jak to kochankowie korespondowali ze 
najpoczciws7.y czlowLek, a e mocno są. nie- sobą zapomocą umówionego klucza 1111. pod­
wyratue i tajemnicze kulisy edytorskie stawie poezji Uafiea ... 

81.a z nl.ch ukaz~1a &.Ię w "ByzlI:ntl~?-Revue I wmnaml balkańsklml; zna gruntOwme IIlte- n, 31.). 
InlernatJOuale d ttudee By~anttneB (t. V, resy handlowe i ambicje terytorjalne wuyst- • 
zesz. 2. str. 76'7-7f9), na~lsana przez r~- kich Łych krajów i zaznajomi! się w BpOsób Znakomite dzielo DymUra MereżJ.-ows/':iego 
tla.ktora., proł. He~lt.1 Gr~golTe:a. z Brukseh. godny podziwu z kwestjami teologicznomi p. t. ,.Napoleon". p"-yswojone jut naszej lite-
Prtl'lacz.a.my z mej najwatmejsze ustępy: i kościelnemi" mtul"1.e. spotkało się 1. iywem przyjęciom 

" 'an O. Halecki na.pisal świeio tom o 400 R' . 2 d' krytyki. "Niezwykła ta kaiqtka., pisze Z • 
I drM J:ma. V (1369). Jesteśmy prze· ece~zen~ streszcz,: nutępme 1 roz Zla- Dębicki. jest dziełem dutej wartości i raj-

. ,Kulmry i Wiedzv"! Do Polski - ojczyzny Poniew:lt jednak. jak twierdzi biograf. 
Lelewela, SzajnocflY, Wojciechowskiego, Pot- większość listów pani Marjanny, i to tych. 
kll.ńskiego . Piekosii'lskiego wprowadza. się at które 'U.Lwieraly lIajpłomienniejszy wylew 
tego rodzaju rzeczy. Rzecz więc wydaje się uczuć, zoatała pr1.ez niq. oddana na pastwę 
mocno poclejnana, a cała. ta kompilacja ognia."/:e względu na 1.acną i szanowaną ro­
'1. n~llkowego punktu widzenia jest bez war- dzinę Willemerów, jako materjal dla. bio­
tości. A naalo mamy prawo podejr7.ewać, te grafa milości Goethego pozostały jedynie 
dla polskiego czytclnika ta anonimowa i za- poezje zawarte w .,Dywanie wschod..,io-za­
konspirowana hislorja. m01e być iródlem za· rhodnim", poezje, ..... której milość RatemIl. 
trutem". ("Uuzeta WarS'lawBka" Hi. II. :\1.). do pięknej Zulejki byln. obra1.em m.ił04ci 

a r. o po y.... 'ó łów kSi,'k" zv..-racaJ'c azc1.e,61 •• uw •• , " '" d bk ' k' ko~am, że na dZll!.slęcJU blz~nt? o$" w,o.trzy- d . I IX. który pned8tawia w całkiem nue U1ewąlp IWie w oro u plsars Im Me-
n.luJącyc~ tę kS.lątkę, dZieWięcIU uelos1.~ ~~\\~:~ Ś~etle' rokowania. polityczne cesarza. retkowakie~o poczesne miej&ee. (.,Kurjer 
a u~, ie jest ~ap!sa.J?-a po (ra~cusku , zrO~k bizantyńskiego we Włoszech . zwlaS'Lua Warszawski", nr. 4S z 14. n. 81.). 
ra.chu~ek .su~lliema I z,:pyta s,~ę, ~ właśCI' z WellllcJ·anami. Stwierdziwszy wkońcu .. tra_ "Ksiątka tao wiele przenikliwiej sięga 

e ed lei dotąd o tej spra\'IIe '"ęk!zość w głąb duszy Wielkiego CesaT"La, nit stosy 
WI WI. z I . .. . l' giczną jedność", którą zachowała ksiątka., dziel dotycbczas o nim napisanych". (~Myśł 
odrzUCIWSZY wspomn!ellia ce~:a-rta. Manue ~ mimo niezliczonych szczegółów, jakie poru· N I 8 
al~ soboru n~renc~lego , s~\\lerdZII te I~~ sza prof. Gr~goire dochodzi do następują- aro( owa. nr. 6, z 1. U. 1.). 
dró~ J~na. V Jest Im prawie całk em cych konkluzyj: ,.Zawdzięctamy więc p. • 
1.~1I .. nl1:. ZR:jrzą. wte~y. do og?lnych zaryVS:~ Haleckiemu: W"f.Inianka w OBtatnim numerze, Przeglą- • poety do lIani Wille mer. Materjał ten opm­

rl)wal Hoeslck ze "Zwyklą. sobie su miennością.. hl&~rJI ~1~antyńskleJ od Glbbona do .a 1) Odkrycia w archiwach Wenecji i Wa- du Literackiego" o .. Historji świata/' WeUsa 
l!ylJ~wa I zauw&~ą ~ p~wnł Sl!-tI;sf~cJą, tykanu niewydanych dotąd dokumentów oraz uwaga nasza, iż książka ta nie wywołalI. 
te CI. autorzy zdaje Się lIIe ,,":Iedzle I wlę;-..ej o wielkiej w3.rtoAci. w Polsce tadnego oddźwięku, skłoniła prof. 

Książka F. Hoesicka o Goethem w7.blldzila drobiazgowością i wnikliwościlj pSY(lholo­
dute zainteresowanie nietylko w literaturze giczną.. to tet powstało studjum piermzt>­
proiskiej. ale i w NieD!cze~h . Pisma niemiec- rzędnej ..... agi, którem niezawodnie zajmie 
kic zallOwiadają o niej obsr.erne sprawozrl.a- się świat uczonych i badaczy". (.,Radjo", Nr. 
nia. a .. Die Literarische Welt" w Nr. 7 6 z 8 lutego). 

od D1ch" Wskazawuy błędy I anegdotyczne Kazimierza Tymienieckiego do wypowiooze-
l~gendv . powtarzane w pracach dotychcu.· 2) Uwydatnienie kil~u osobistości druga. lIia kilku ostrycb o niej uwag krytycznych. 
80wyCh: prof. Gr(:goire, piue dalej: ,.Dziś T1.t}dn)'eh, albo nawet.pler:wszorzędny~h, któ- Prof. Tymieni'lcki tWierdzi. te poczytny 
dopiero' w osobie prof. O. llaleckiego, Jan V ~e do~ąd były pra':l'le lIIe znan~. a Jed:lak, autor angielski bynałmniej nie wywią.zal sili 
1.nahl'l.t historjografa., oddanego, pnenikli. Jak Się .na'!l. wydaje. do?~zeT Się zasłul.yły ze swego ladania. Na przykładach Ihylllu, 
wego i pełnego sympatji. Historyk polski, okolo wlel.kleJ sprawy Un.J" Nale1ą tu prze· Anglj i i Polski, uczony nasz dowodzL, 1.e 
którego świetny debJut w zakresie bizan· dewBly8tklem .Jan Lasc.ans Calopheros, ~tó- Wolls pominąl najbardziej zasadnicze fakty 
tynh.mu niniejszem witamy, zapnecza, ja. rego potężny I decydUjący wpl'yw osobisty i doszedł do błt}dnych wniosków albo do 
koby chcia ł napisać malowniczy ,.essaiu. został tu 'yykazany, oraz. Dynllt~ Cydones, lUllelnego sknywienia perspektf"\'Y. 
IHot nie te1 ksiq.tka jego jest dziełem eru· o którym Się. czyta z prtyJemnoA?,ą wywody .,Polska _ pisze 'fym.ieniecki _ zjaw;a 
dycyjnem, opartem lIa badaniach archiwa\. ~ana Ba!ecklego .. tam m ~ka.te Się mon~gra. 8i~ w ksiątce WcHsa z powodu najazdu Ta­
nyc" i na sumiennem zutytkowaniu 1ródel {Ja o teJ. postacI monslgD.orl!- Mercatlego. tarów w Xl II w .. z racji kozaków. rozbio­
(hukowanych. Ale p. Halecki jest za skrom· 3) Przejrzyste. J;lrzedstaWl6file wypadków rów w koncu XVUI w., powstania r. a l 
ny. kiedy zgóry przestrzega. czytelników, te polItycznych. mlh~arnyc~. ekonomICznych, i wreszcie "najazdu" na Rosję w r. 1920. 
o ile przedmiot ksiątki jest porywający, dyplomatycznych I kOŚCielnych, 'pnyczem Ih iwny to kraj, który zawsze tyl 8am~ tylko 

z b. r. sygnali7.0walo swym czytelnikom tę 
nową monografję o twórcy .,Fausta" 1. naj- "Że prasa nasza nielaWllze orjentuje się 
ciekawszego okresu jego tycia. w sprawach, o których piaze, najlepszym 110-

. _ _'.' C " ..... odem tego jest sprawozdanie jakie poja.-
.. Jest to okres- pisze krllkow ...... I:. z~ -:- wilo si~ w ,.Echu" łódzkiem (Nr. 40 z d. 10 

(23. I. 81.). na kt.óry pf7.yYada zbllteDle ~Lę 11. b. r.) pod tytulem "Znany wydawca.. "kil.­
C:;o:the~ do .MarJ.a~ny. Wil1~m~r, oso_yy nle- lany na 3 miesiące więzienia". W korespon­
tylko Dlezwykle pu:k.ne]. ale I mezwyk e po~- dencji z Krakowa. czytamy taD!: 
h'cko utalentowanej. Stosunek między Dl\ I .. . . 
i Goethem Hazu romansowy, potem pT1..yja- ,.W tuteJllzym. SądZie Apel,:cfJuym .~apl\~ 
cic-Iski przechodzi autor dokladnie nOlując' wf·rok ...... s~rawle. wSRółwla~~~C1ela ~slę~arnl 
niemal nzień 7.a dniem historję; tego nlezwy- ,. _.rzaska . ~vert I A Ichalakl. dora ~hchal­
kiego romausu pomiędzy 6O-CIO kilkoletnim 8~le~0 7. \\ arszawr.. którr w ';"Yda~,eJ pn.ez 
starcem !L pomiędzy młodą i piękną kobietą.. sl~ble encykloJl;lldJ I .!Ultlma rh~łe zamLe­
Calą ksiątkę czyta si\",! jak prawdziwy ro- ~~I ł o Ś. P: Wilheln~lle F~ldm~llle, zn.nn\'m 
mans. n. .wartość. jej podnosi .fakt, te autor ~Istoryku llter~tu.ry 1.l?ubhcyśCle WZm1.1n~ę, 
pnestudjowal n18tylko materJaly drukowa- It. stal on w CZ:l81e ..... oJny na uaługach ~Ie­
ne . ale obeznal się za czasów kilkakrotnego I n~le c. S~~ Apel.~cYJny pod~'Ytszył k,:rę 
pobytu w Weiman.e i t'rankfurcie z oo$ate- ~lerwneJ lI.1stancJI z 6 tygodm do 8-.ch .mle. 
mi skarbami znajdujących się tam archiWÓW I ..... y t zamianą gnywny w wysokOŚCI 4 I pół 
i muzeów. po~więconych Goethemu. Nawet tysl!ł-e.'L złotych. ronadl~ "wydana encyklo­
w li teraturze niemieckiej tak bogatej, gdy lledJn. ma ulec ZD18ZC1.elliU . 

o tyle jej lektura niestety ni) nie będzie. fa.kty dawno z.nane. ale 'pr~ewatllle fałszy. lIe~acjq. - pnynajmniej w pojęciu ang:iel­
OlM lektura ksiąf.ki pana Ba eckiego jest Wie datowal~e , Izolowane I n.lewytlu~aczone, sklego socjalisty. Nawet dla Mongolów 
porywająca. Jest nią. niewątpliwie dla bi- zostały powląz:lne z noweml danenll. Wells pOSiada znacznie W~ęC6j sympatJ!. 
7.antynisty. który wid?i ze zdumieniem, ile 4) Uderującą. syntezę. którą przepisali- Albowiem laki Dtengis lub Kublaj byh to 
nowego przynosI; nigdy jeszc7.e żadna ksiąt. brśmy tutaj w calości, gdyby ta recon1.ja lu<hi!t co najmmeJ równie mtehgelltni. Jak 
kn. o jakimkolwick okresie historji bizan· lIle przekroclyla jut dawno dor.wolonycb plomlenny tecl egzotycznr Aleksander Wici­
t\'ńskiej nie O'l.naczala takiego postępu na· r07.mlarów. Rezultat badań pana Haleckiego ki, lub d1.lelny aniepiśmlenny tcolog Karol 
~~ych wiadomości. To ~amo jednak wratf!· pnynosi 1.aszczyt wi~lki~ papietom ~nno· ~\PLelki. A~~mo całego uznania dla .organiza~ji 
nie bt:dzie mial zapewne kAtdv czytelnik, centemu VI, UrbanOWI V I GrzegorzowI VI,' I 8lrategJI Mongołów porównanie DtenguI­
który wo/!Óle interes!lje się .~iBtorj:t- po- któr1.y. ni~ tracąc nig~y z o.czu celu duc~o- c~an~ z uczniem.ArY/lto.telesa wydaje nam 
wBzechnq.. Dlaczego mimo opinJ! publicznej. wef5"o. t . J. na!"rócenlll; schl~matów. zable- Sl~ U.IIICO .zbyt ś~l,:le . KSlątka W~l1sn. przed-
1.daj;t'!ej sobie nĄietycie sprawę 1. nieber .. @'~h zaral.em lIleustanllle. o Lle to tyl~o od stawia Ole.wątpl!wle doAć szer.okle pole do 
pieczeństwa tureckiego. i mimo rycerskiego nich zaletalo, okolo obrony Europy . obse.rwa~Yl 3:1.e J8;ko przewodmka. do poz:la-
::;i;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;::;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;=;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;=;;;;.lwanla hlstorJI numo wazyatko me możemy 

chodzi o autora Fausta. niema praey, któ- Wprawdzie procos taki odbył się i oskar 
Taby ten epi7.od w jego tyciu (a zwł8,8!.cza :.tony zostal istotnie skazany, ale nasuwilo 
pod kątem romansu l Marjanną Willemer) w tej wzmiance 1!Upel118 pomie3Zatlie o3Ób 
tak skrupulatnie opisIwaiI.. i rzeczy. OBkarf.onrm bowiem był dr. Stani-

W Warszawski!lm .,uadjo, dająeem ~os-ko. slaw Fraucisze~ Mlc~al,s~i, kt?ry nie m~ ni.c 
nałe sprawozdanla i recenzje literackie. po- wsp61nego 1. ksu~gaml~ Irzaskl, Everta L MI­
jawiło si~ równiet obszerne omówienie chalskiego (gdzie dyrektorem jest p. Jan 
Goethego. Michalski), chodziło tet o Encyklopedjl; 
, .. Obszerne lo sludjum biograficzne. a wla- "Ultima thule". a nie o "Ilustrowaną Ency· 
ściwie romana biograficzny-czytamy tam- klopedję Trzaski, Everta i Micb"alskiego" 
rodzaj. w którym 110esick wyprzedził takich Tak v.:ięo przestępstwo jednego Miehalskie!;,? 
J)isarzy o europejskiej slawie, jak: Maurois, przypIsano drUgiemu. :L 1. dwu encyklopedyj 
7,weig i w. in .. podająo w urozmaiconej for- Hobiono jedną. Bodajto być d1.ionnikanemll 

• jej polecić". (.,Kurjer Pozna.ński". nr. 124 

LITERATURA W PRASIE 
o poziom krytyki.-Zarozumialstwo a poczucie wartości,­
Nowaczyński w temperaturze wrzenia. - O pełne wydanie 
Sienkiewicza. - "Napoleon'" Mereżkowskiego . - Prawda 
oWelIsie. - "Napoleon III" Zdziechowskiego. - Dumping 
rosyjski w dziedzinie historji. - Hoesicka "Goethe". - Jan 
Michalski cierpi za Stanisława Franciszka Michalskiego. 

Piorwsze mocne wołanie ° podniesienie w d1.iedzinie powieści . Niema. tu dziś i byc 
IJoziomu k.i-ytyki w Polsce odrodzone), wy- nie. moi~ pat~t~c"t.llrch obja~ień, jakiemi 
5110 niespełna. 10 lat temu z natchll10nych tyliśmy I muslehśmy tyć dOniedawna. P~­
tr08k~ o naszą kulturę kart "Snobhmu i po- ci stali się ..... lotach swych skromniejSI. 
st\",!pu' Stefana 2.eromskiego. Sprawę tą Obee-I bard1.iej intymni, powuedni, czy cod"tiellni. 
nic poruszył St. lun. Witkiewicz w szeregu Jakąż to jednak olbrzymi~ korzyŚĆ przy· 
lI.rtykulów o znaczeniu filozofji dla krytyki niosło konkretnej ścislości Ich wyrazu, jak 
i literatury. światnie odbiło się na sztuce słowa ! Z po-

.,OtÓ1 wedlug mnie - mówi Witkiewicz - wieści, która prze~ pól b~!a kazaniem 
człowiek nieposiadający wlasnego akrysta- a. przez pól deklaraCJą, z poezJ I. która byla 
li1.owanegu poglądu estetycznego, o jedno- przez pół hymnem a przez pól ewangelją, -
7.nacznyeh poję~iach, l,!b. nieopierl\.jący si.ę I P?kolenie współczcsne, po.koleni~ ~st~tnich 
o jnkiś system Jut istniejący (ew. zmodyfi:. k~lkullastu .Iat. czy.ostatUlch dZIeSięCIU I~t 
kowany), nie ma prawa ~Isać o. szt.ul,lll, aml !llepo?ległeJ Polskl :- z~olało olbr~y.mlą 
o literaturze. Nie chodzi mi bynaJmmeJ o PO-- I I 1.arhwą pracą ucz~'D1Ć naJwspółCZeŚ!lIOJuy 
zbawienie chleba piszących i zmonopo!izo-- instrument ekspreSji XX wieku." (.,Galeta 
wania pisania na tem temat, ?O nawet ~dr:bym Polska", .nr. 52l z .22. 1!. SI.). . 
chciI.I czegoś podobnego. I.\)g~yby I!II Się to J!lkże lDac~e~ uJawmało Się poczucl.e ....... la.-­
nie udało. tvlko o podniesleme pozIOmu na.- sneJ wartośCI I mocy U naprawdę Wielkich 

• szej krytyki, która zbyt slabe robi w tym pisarzy! 
kierunku postępy. Mam wratenie. te u nu 
katdy człowiek, który nic lepszego do ro­ Równocześnie z premjerą nowej komedji 
boty nie ma, zaczyna pisać o sztuce i Ii~er~. 
turze. nie mając nic w tym przed.m\llCle 
specfa.lnego do powiedlenia. Zajęcie l.<! jest 
zupełnie nieodpowiedzialne. przychOdZI bez 
żadnego wysiłku, daje pi@zącemu za nie po­
prostu poczucie watnośei i wyższoAci n~d 
wszystklem. co krytykuje, a w dodatku daje 
I,ewne dochody. Czef,ói więcej triwba. Nie­
odpowied1.ialność po ega. na tem, iCl Ąutorzy 
uwa1.ają za punkt honoru, za jakie~ wytszej 
klasy dtentelmenstwo, nie C?dpowisd~ć kr:(­
tyee: ,.To nie \\'Ypada: zrobilem.swoJe, naJ­
lr.plej ja.k moglem - róbcie sobie z tem co 
chcecie". Ze utuozną pogardą.. z przymuszo­
nym uśmiechem wy18zości, autor zra!'-i0!ly 
do glębi b~11I wyczyuelI! kryt)'cwfm, Ja.k l ~­
goś gryzipIóra z pod CIemnej gWiazdy, me 
ponity się jednak do tego. aby schlastać 
odpowiednio ~a.p~dającego go .,krytykona". 
(.,Polska. ZbrOjna 22. li. 31.). 

Na wiele lat przed Witkie\\iczem podol:my 
postulat postawił krytyce Stan. Brzozowskl. 
Niedawno zaA Stefan Kołac7.kowBki pi88l: 
,Jeśli krytyk ma u~wiadamiać zwiqzki mię­

dzy Mtuką a żrciem, wydob'ywa~ najn.w 
nurtujljce Ilr!}dy I. kształtując je w imię ja. 
Idejś ideologji. bra~ w ni~h udział,. musi br:ć 
jakąś okreś oną. IDdywldualnoicl~ - lIIe 
be1.osobowym stręczycielem; ale zara.zem 
taką indywidualnot!ci~. która odczuwa wie­
lorakie wartości Bltuki i icb zwilj.zki z ty­
ciem". • 

Przyaz1y historyk atmosfery i tycia lite­
rackiego nMzej epoki. podkreśli niewątpliwie 
fakt dobref,:"o poj ęcia o sobie, pewnych pol­
skich kół literackich. Oto najświe18ty cha­
rakterystyczny dokument: 

,.Nalety stwierdzić - lisze o nnazej po­
wojennej literaturze p. . Kaden·Bsn?!ow­
ski _ że przebndowa środków ekspresJI po­
sLępuje naprzód wspaniałemi krok:~mi. 
Współczesne pokolenie pisarzów - II. liczę 
kh w samej tylko pOWIeści kilkunastu. -
IIczvniło z prozy polskiej organ stokrotnie 
t\'WS.ly. czulszy, dokładniejszy, nit organ 
Pnlsa a nawet Sienkiewicza. a. nawet lak 
niedawnego Reymonta. Twierdzę - choć 
mote wyda się to bluźnierstwem - te gdy­
by klo' dziA ogłosil prozę powieściową.. ja­
kiej utywał w slI-ych wspólc:z:eanych po-­
wieAciacb Sienkiewicz. czy PnlS, czy Rey­
mont, nara.zilby się na zarzut - niedolę­
stwa.. Ta sama teza dalaby się utrzym:l.ć 
w zakresie budowy powicściowej. w!LCwie 
lelliej związanej i zwa.rtej. I!it p~wieść '2.e.­
r(lDlekiego. Tak samo mają. Się rzeczy 

A. Nowaczymkiego p. t. ,.0 tonach złych i do­
brych". ukazało się utworu tego ksiątkowe 
wydanie. Oba te wydarzenia hterackie dały 
krytyce ' sposobność do sformulowania. no­
\\'ych sądów o autorze ,. Wielkiego Fryde­
ryka.". Przytoczymy z nich najciekawsze: 

,.W akcie twórczości Nowaczyńskiego -
powilldn. A. Grzymała-Siedleeki - jest jakiA 
zadziwiający proces topieniu się i rozża.na­
ni:!. do biała całej jego natury, zarówno Tlsy­
chieznej. jak i nawet fizjOlogicznej chyba. 
Goreje i wre jego inteligencja i jego nami~t­
no~. Logika nasyca sobą onieprzytomnieme, 
doskonalI. racja musi nabrać huraganowego 
pędu. by poC1.UĆ się mogla racją. Katde ub· 
nie napisa.ne jest całym człowiekiem: mó­
zgiem. mięśniami , składem nerwowym, pul­
sem tętnic. wątrobą siedz.'lcą w sercu i ser­
cem przemienioneffi w gniew. Takim jest 
w swoich pamfletach, satyrach. napaściach, 
obronach, polemikach, wypadach. Mogą one 
być niesprawiedliwej mogą być karygod­
ne - za.wsze. jako iteratura są nieporów. 
na.ne i jedyne w sobie. Dramat, oczywiście, 
musi pętać tę przyrod7.oną jego genjalność 
(urji. W dramacie jest on, jakby kto aero-­
planu utyć chcial za tramwaj. Co chwila 
dflllerwująca koniecznoAć przyatanku, el.yli 
koniecznoAci konstrukcji scenicznej. Kie.ly 
jut jest w temperatu.rze topienia s ię 16la7.a, 
kiedy jut w danym temacie, czyli scenie. do· 
Bzedł do chytości ~mig1a samolotowego i te­
raz się dopIero zacząl utywać - stop! Jut 
trzeba o czem innem. czyli trzeba zacząć 
nową. scenę z innymi łudtmi. Kiedy cala jego 
siła., cala nadz~czajność tkwi w nieporów­
uanej watkości lego dygresji - tli katą mil 
być rzeczowym. Gdy wszystkO. o czem pisle, 
tem jest porywające , te o tem pisze NO!ro­
czyris1., _ tu .,dzikie" dramatu wymn.ga.­
nie: by figury niejako o sobie pisaly. a autor 
ma być schowany". (.,Kurjer Warszawski", 
nr. 56, z 26. n. SJ.). 

• 
Nie po raz pierwszy zwraca uwagę pow at­

na k'1'tyka. na fakt ?'upełnego braku na ryn­
ku księgarskim pelnych wydań. naszych naj­
większyCh twÓrców. motony pnez p. K. Cza­
chowskiego wybór literatury krytyc7.nej 
o Henryku Sien1.,ewiclu dał iwieżo asumpt 
Zd·tisławowi Dębickiemu do slów następu­
jących: 

,.Czytając ksiątkę Cr.achowskiego. nabie· 
ramy przekonania, te jesteśmy dopiero u sa.­
mego poeUltku tej pracy, której musimy do­
konać, aby w pelnem Awietle wszechatr·}n-

'1. 17. lU. 31.). 
• 

Nowa ksią.tka znakomitego IJrofesora Uni­
wcrsytetu Stef. Batorego - Marja"a Zdzic­
rhowskil"go jest próbl\, rehabilitacji Napo­
leona lIl. P. Jan Dąbrowski pisze o niej. te 
jest apologetyczna, lecz nie tendencyjl\lI. 
,Nie zataja. ani pT1..einacza. faktów. Darłtą 
się z niej wysnuwać swobodJLie wszełkie 
wnioski, uieza.wsze z zamiarami autora zgod­
ne. Poznać ją trzeba. ałbowiem kwest ja foli 
kierowniczej jednostki w ty-ciu panetw jcst 
dzi~ na dobie". (,.PamiętDlk Warszawski", Z szerokiego świ ata 
nr. 2, luty 1001). 

O wiele krytyczniej odzywa się o vra~y 
prof. Zd?iechowskiego. WI. Jablonowskl, do­
wodząc, it upatrywanie w Napoleonie 1lI 

Lite ra ci spra wo:r.dawcaml :r. sąll sądowej . - Walka poet6w-po lltyków o Indje. -
Debjut powleśc lopl sarskl-aktorkl.- Duch łeka r:r.em.- Nowy włoski pr:r.ekład Bibljl. 

rycerza. bez zmazy. c1.łowieka i mOllluchy Znany tygodnik paryaki Nouvelles J.ilte­
w wielkim stylu. nie uw~lędniając nale- raires wprowadził nowI\, interesują.cą. rubry­
życie jego blędów i win. _ Jest r zeczą. prze. kę. Tytuł jej brzmi: Quime proces par 
sadną i )ednostr<!n!'ą .. Pon~ to dutą. wad.,. ~uinze romWlCiers. A więc piętnastu po-­
pracy Je~t pOmJlllęcle tycia umysłowego widciopistLrzy 1.da spra.wę 1. piętnastu naj. 
w okresie drugiego ceBarstwa.. A była. to glośniejszych procesów bieżącego roku . .Moż­
epoka nader ciekawa i pouczająca.. ("Ga.zeta na s,obie łatwo wyobradć, ~e te sprawo-
Warszawska." nr. 59 1. 20. li. SI). zdama będą. Się bard~o róiDlć od .banl!-lnej 

, , • IIlera.z i szematyczneJ roboty dZiennikar-
Drugi rocznik, redagowanego puez L. B. skiej! Chodzi tylko o tO, te.by literaci w ty~ 

MOrstina .,Pamiętnika Warszawskiego", do- ~Iowym. racl~u . posk ra~,ah 8WOJą fa~ta~!: 
czekał się obszernej oceny pióra dra Boq-da-, I ogram.czyh. Się do śCLsłego obserwo a 
na Suchodolskiego. w któ re~ wykazano, it rzeczyw\.8~ośCJ. . 
miesięcznik len nie wywiąZUje się nahr2ycie RedakCja Nou1Jelle8.Lftter~ l res wybralado 
1.e swych zadal'l. i zapowiedzi. ,.Brak mu le~ eksperymentu pLętnaścle głośnych ~a· 
liwiadomej Iinji przewodniej, brak powatuej I.WISk. S.ą. to: A!e~and!e Amouse. Maunce 
selekcji. dostatecznego krytycrzmu i twór-. Bedel. P~erre Benolt, Pierre Bost, Jean Coc­
czej inicjatrwr. Odgrodzenie szę 7,d od Eu- teau, DrL~u la RocheUe, Georges Duhame.l, 
ropy szukającej na rMnych drogacb umoe- George Gltard, J~cąues ~e LacreteJl.!') J.0U:I~ 
nienil. i pr'Lebuilowall ia zagrotonej cywilha.- Ll.ltzarus, FranCOIS !burlae, ,~d~e .Ma~rol~, 
cji. zlekcewatenie wS7.ystkich niemal pod- Pierre Mao Orlan, Andr6 l hoTlve. F. f. 
stawowych zagadnień. Świata współczesnego Tba.raud. 
a prledewszystkiem zacieśnienie horyzent6w ~Ierwszym sprawozdawcą są.dowyl!1 hyl 
polskiej rzeczywistości do spraw wylącznie ~Tleu la Rochelle, który dal śWietną u:nl)rs. 
literackich. niezdolność zrozumienia. po. @Ję z procesu p. lIanau. Jeden znajatar· 
trzeb i nieumiejętność zobrazowania dróg. szych i najbardziej znanyc~ paryskich spr:!.>. 
narast!ljącej. w tru(h.ie wnystkich warstw wOl.dawców 8lłdowych oAwladczyl wobec tej 
społeczn~'ch. polskiej kultury odbie- osobliwej konkurencji: . 
ra pismu tę silfl: twórczą.. którą. miet po· -.- Prawdopodobnie nauczymy Się od 110C 
winno i musi metylko poto. by ~yskiwać tów. jak lego robić nie należy ... 
czytelnikuw (czem Się chwali redakcja w 7..' • • • • • • • • • • • 

8), ale pl'1.edewazy8tk iem IIOlo. by uświa-l Urząd wLcekróla Indyj jest jednym z naj­
dammć, organizować i WSpÓłL.WO~I,yĆ ",:sp~l- Lnrdzlej odpowiedzialnych stanowisk, ja­
~ze~ną poluą. .kulturę. Zada III? Jest wl~lkle kiemi rozporądza. współc~esne państwo bry 
I pilne. Ctas Dle pT1..ebac7.n. opleszn.lym I lęk-, lYJskie. Lord Goreli, mianowany niedawno 
ko~yAlnym, ~ mlode państwo nas~e nie może nJj, tO stanowisko, posiada niewątpliwie 
sot)le poz!"ohć n,: zbytek czekama. W tycb .... szystkie odpowiednie ku temu zalety. Jest 
trudnych I o~polVledzlalnych czasach. w ~tó- on jednak nietylko wybornym politykiem 
ryc~ nam. zyć przypa.dlo, potrzebny Je~t i do~wiadczonym urzędnikiem , ale oprócz 
~'~sllek zb!orowy, mocna ~'ola tworzenLa tego poetą lirycznym i powieiciopis,1r1.em. 
I Jasna .śwJa~omo~ć celów ! Arodkó:-v: P?- I oto dziwnym uządzeniem lOBU walka 
trzebna )e!t IstC?tme pr!l-wdzLwa mobilizaCja o kontynent, zamieszkatr prze~ 400 miljonów 
w.szye,tklch .. NtlJwatnl~Jszym dlatego ~bo- mieukafl.ców. toczy Się pomiędzy poetlj. 
~ązklem plsf!la zakroJoneg~ n~ taklj. mla:rę !lo poetką. Albowiem na czele hinduskiej re­
Jak ,.PamLętmk 'yars7.&wsk}u I korzystan- wOlucji stoi p. Naidu , która podczas uwię· 
cełt0 .z. państwóweJ po:m.oc,. ,lest: być tw?rzą- zienia Ghandief;o kierowała ulym tym ru. 
ceJ Się k.ultury pol.skl~J, lej zdobyC1Y I po- chem. A p. Naldu jest znaną poetką, która 
trzeby. wlerne~ z'Ylerclad em, rozu~nym do- sławę swoją zawdzięc1.a angielskim prze. 
radcą: I głębokim mf?rmatorem; naJwytszy~ kładom. 
z~~ I~,eałem: ata~ alę n.~zej kultury ogol- Na Wscbodzie walki poetów byly rzeczą 
sklem ("Rueh Literacki. nr. 2. 1931 ). bardw zwyczajną.. Jeśli dwa uczepy po. 

• rMniJy się między sobą o oazę albo pięk· 
Niedawno, w kilku pismach pOjawiło się ną kobietę, wówczas wysyłaly naprzeciwko 

ogloHenie wydawnictwa "Kultura i Wie- siebie dwóch poetów, aby walczyli o palmę 
dza", mają.ce zjednać prenumeratorów na pierwszeństwa., recytując wiers1.e. Plemię, 
blitej nieokreśloną .,Historję powszechną", które posłalo lepszego poetę, zwyciętało. 
opracowaną na podstawie szeregu najnow. Trudno jednak przypuszczać. aby zagad­
szycb. historJi powszechnych, l'.ydanych nienie indyjskie moglo być dzieiaj tym sa· 
ostatniO w rMnych europejskich krajach I mym sposobem r07.wiązane ... 
.. glównie bałtyckich (!?). Wystarczylo . . . . , . . . 
wllz~k1e wydanie. Jed.nego:. tylko zeszy.~~ Mme Simone. jedna 1. n'l.jwiększych akto-
owej anoDImowej .,KistorJI powsz.ecbneJ. rek współczesnych. mote nawet ze s~arszej 
~teby m01.oa bylo T<!zpoZlla?, czem J~st cala generacji najwiękaza. zadebjutowała niedaw. 
Impre?-a. Okazalo aLę boWiem. -1e Jest t.o no na polu literackiem. Oto wydawnictwo 
k?mpLlowany przekład. sporz~dzon'y z. ros.yl: ,. Plon" opublikowalo jej pierwszy roman! 
sklego da1.VTleg~ tlumaczema ~len.'leck.ieJ p. t. Desordre. J ak się okazalo, jest to próba. 
.. We~tgeschl.chte .He~mhol~ta,. dZIA JU~ zu- pełna talentu . .Mme. Simone umie pisa~ 
pełDle." bezv;artoAclo .... ?go I rOJ,cego Się od i konstruować intrygę. Jej powieść 7.nala­
b~Qd~\ . Ponadto stWierdzono, It rzecz cala 1łaby chętnych czytefników. nawet wÓwczas, 
7IIe ~e~~ drukowl1;lla w Polsce. Rola: p~of. So- gdyby na okładce ksiq.tki nie wldnialo slaw­
kollllcklel'\:0 - pisze p. W. Topolnickl. który M nazwisko 
si~ kwestJą tą blitej zajął iwykryl tródlo ... 
przekladu - jako redaktora jeat w tej ca-' . • • . • . . • . 
łej .. Historji" kompilatorów bezimiennych Stefan Zweig. jeden z najwybitniejs1.1ch 
w gruncie neczy fikcyjna. tem bardziej, te, 1 europejskich essaistów, napisal nową. kSląt­
jak dowiadujemy się z przedmowy, argumen_ kę. której tytuł brzmi: Die Reilung durcłl 
ty socjologiczne nie trafiły do przekonania den Deist. Jest to ksiątka bardzo osobliwa 

i niezwykle in teresująca. Po wybornych stu· 
djach Iiterackicll i bistorycznych Zweig 
.... k.lacza w zupełuie nowlł dziedzinę, dzie­
dzinę leczenia chorOby przez moc ducha. 
l w ~ym wy-padku posługuje s ię 6wielny pi. 
sarz ulubioną konsLruk0Ją. która obejmuj .. 
..... jeduą. całoM trzy pokrewne indywldual 
lwici. :są to: slynny magnetyzer MeslDer 
twórczym G'hristul1I SciCtice Mary Bakcr· 
Eddy I wreszcie współczesuy uam psycho 
analityk ł'reud. 

Zweig 'Lajmuje eię zarówno biografjl}, jak 
i PSYchologją. tych Lrzech niepospohtycb 
0~obi8tośei, a po1.atem wyodrębnia katdą 
z tych postaci, jako jeden współczynnik tAgo 
samego wielkIego zagaduiema. 

Mesmer wychodził z zalotenia, te z ka:.t­
dego czlowieka wyłania się pewien cudowny 
r1uid, którego siła odpowiednio ujarzmiona 
mote Btać się dobroczynnem lekarstwem. 
Teorja mesmerowska jest .... 'laściwie dotych· 
czas nierozsltlygnięta. O dowód istotny ku 
szą się dotychczas zarówno powolani, jak 
i niepowołani. Faktem jest jednak, te z 1I 111· 
gnetycznego laboratorjum Mesmera wyłonili 
~iq wszyscy okultyści, jasnOwidze i mn iej 
c!y więcej autentyczni cudotwórcy. 

Jak podsl.a.wą Me8mera jest si la przyredy. 
tak 7.Ilowut Mary Baker-Eddy opiera si ~ 
na aile wiary. 

Poniewat człowiek jest tworem boskim. 
twierdzi ona, a Beg nie pragnie r.łego, dla· 
tego więc WSZYStko 1.10 uie posiada praw 
istnien ia. Ból, choroba i ~mierć są pomyłklj. 
od której człowiek muai się uwolnić. 

Mary Baker-Eddy, jako prtejaw niesły­
chanego napięcia. egoistycznego o cbarak· 
terze monogamji, bylI. zjawiskiem wyjątko. 
wem, niemal genjalnem. 

Dr. Freud przesuwa Ilojęcia cudu i t.a.jem. 
niczoAci na Siłę intelektu, na konsek~entnll 
i opanowan:. pracę mózgu ludzkle!,o. Leczy 
on poprO&tu choroby psychiczne metodami 
nowej I)sychjatrji. Wsławionn. przez niego 
psychoanaliza daje motność pomania pod· 
świadomych stnnów duuy i nio więcej. 

Freud opiera się wyłącznie na sile rozumu 
i jest mote pierwszym przedstawicielem wie. 
d7y ścisłej w tej dziedzinie, pelnej mistyfi­
kacji i groteskowej aznrlatanerji. Jest on 
tet najbardziej pokrewny duchem autoro­
wi tej ksiątki. . . . . 

Od trzyStu lat protestanci wloscy poslu. 
gują się tłumaczeniem Biblji, którego doko· 
nał Giovanni Diodati w Genewie. Jeucze 
w. roku 1900-ym ukazalo się kilka P9pra. 
lI·.!Onych wydań tej starodawnej pracy. Do­
piero w latach ostatnich pastor Giovanni 
Luzzi. obywatel szwajearski podjąl się gi . 
gantycznej pracy ustalenia. zupełnie nowe. 
go włoskiego tekstu Biblji. Marzył on o do­
konaniu tego zadsnia od lat młodzieńczych . 
a potem prze1. lat dziesięć nieustannie pra. 
cował. Pierwuy tom tej .,Blblia traduUo 
def testi or1gfnall" pojawił się osiem la t 
temu, poczem ukazało się kolejno dziewięt 
olbrzymich tomów. Wszystk ie one opatrzone 
@ą wapanialemi reprodukcjami archeologicz. 
nemi. Oprócś przedmowy ogólnej, kaMy 
tom poprzediony jest specjalnym I wycter. 
pująQym WIltępem. ovartym na najRows1.ych 
zdobyczach wled1.y. Ta olbnymia praca. do-­
konana przez jedne~ czlowleka, w stosun. 
kowo krótkim cusle. znab.zla pełne u!;na­
nie w całych Włoszech. 

• 



Po wydaniu p,'zez fIrmę 

Trzaska, Evert 
i Michalski 

Ilustrowanej Encyk lopedji 
w 5 tomach i Leksykonu 

Ilustrowanego 

p o dj ę ł o to samo wydawnic­
two n a K ł ad następujących 

d zieł encyk lopedycznyc h: 

Mała 

Trzaski, Everła 
i Michalskiego 
w jednym łomie 

Wzorem zagranicznych encyklo­
pedyj popularnych .. Mała Ency­
klopedja" zawiera<! będzie wszyst­
ko to co zajmuje wsp6Jczesncgo 
człowieka, co jest mu potrzebne 
w życiu cod7.icnnem. Niska cena 
udostt;pni dzieło to wszystkim. Od 
chwili wydania "Malej EncykJo­
pedji". każdy będzie mógł za­
sięgać szybkich i pewnych infor­
macyj z podręcznej księgi wie­
dzy, jaką wydawnictwo stanie 
!ię na pewno dla najszers1.-ych sfer 
czytelniczych. -Tom obejmować 
będzie około ;00 stron druku 

dwuszpaltowego. 

Trzaski, Everła 
i Michalskiego 

(D[y~lope~ia 
~Ia n~oły i ~omu 

przyniesie 

w szeregu rozpraw zarys r07.woju 
wszystkich umiejętności, b~ą­
cych przedmiotem wykładów 
szkoły średniej. W Encyk10pedji 
tej nauczycielstwo oraz ltcznio­
wie szkół średnich znajdą zna­
komitą pomoc w nauce, wszyscy 
inni tą drogą b~dą mogli uzu­
pełnić swe wiadomości. Poziom 
i zakres wykładu ściśle dostoso­
wany do programu Ministerstwa 
Wyznaó ReI. i OŚw. Publ. 

Trzaski, Everła 
i Michalskiego 

XX wieku 
daje najwszechsU'onniejszy obraz 
wiedzy we wszystkich dZledzi· 
nach, zestawia wiadomości o no­
wych wynalazkach, odkryciach 
i zdobyczach naukowych ostat­
nich lat lr'.tydziestu, podaje naj­
nowszą statystyk~, dotyczącą 

wszystkich pal'istw, jak niemniej 
dorobek poszczególnych narodów. 
zarÓwno na polu gospodarczem, 
jako też literarury, sztuki, muzyki 

j t . d. 
2.000 portretów, około 4.000 rysun­
ków technicznych I obJajnlal'łcyeh . 

Całość obejmie 4 tomy 

PRZEGL1\D LITLRACł\l ======================== , 
Swiatowy hryzys 

(Z powodu kslą.tkl Miebała Wawelberga.'). 

W cz.asach dzisiejszych, - których ce- su jest dt.iś ugadnieniem powszechnem, 
chami naczelnemi są.: wyAcig pracy i nie- zagadnieniem całej cywilizowanej ludz­
zwykle zacięta. walka o byt, - wypad- kości, ergo i choroba, o której mowa, jen 
ki, które przynieść mogą następstwa nie- równiet ogólną. chorobą. 
obliczalne, śpicsmiej, niestety, postępu- Tej właśnie groźnej i niedość jeszcze 
ją., nH uwagi, które się z nich radzą.. Nie zbadanej chorobie poświęcił swą nową. 
nalety przeto tego "myślenia" odkladae książkę p. "Micba ł Wawelberg, autor pra­
choeby z tego względu, te z myMi wła- cy "La. Guerr~ l'Economie Sociale ot la 
śnie c1.yn powstaje, podobnie jak z roI- Psychologie". Ta nowa. książka. nosi ty· 
kazu atak. tul "Bezrobocie i hiperprodukcja", ale 

Tempo dzisiejszego tycia jest nietylko obejmuje zagadnienia i szersze, i glębne, 
szybkie, jest tak.:l:e niezdrowe, gdy:l: ta i chociat jest niezwykle aktualna., sądzę, 
szybkoM jest nierówna i nieuregul owa- :l:e n ietylko tej aktualności będzio ona 1.8.­
na, - tempo to nuży i wycigńcza, I jest wdzięczała swoją. poczytnośe. Piaana ty· 
właśnie główną prt.yClyną tego, te nio-- wo i przystępnie, sięga jednak do głębi 
tylko przetoaJnie, ale nawet wcgdle nic zjawi.!!k i OOwictla. rzecz bezstronnie 
mamy ani czasu, ani ochoty zll8t.anawilt.Ć i wBzechllt.ronnie. Sąd jej o teraf.niejszo· 
się i wgłębiać w znaczenie i w powody śm jest j su rowy, i bardzo pesymistyczny, 
rozmaitych fenomenów tycia ekonomicz. eboe nie bemadziejny. Podkreśl a. i uwy· 
nego i spolecznego, nie liczymy s ię z te· datnia. straszliwe niebet.pieczetlstwo, g ro· 
laznem pra.wem pnyct.ynowoAci, i choe żą.ee ze st rooy bolszewików, i podaje 
wszyscy "demy (i odczuwamy!), te "te{lt p~yczyny rujnującej na.sle ustroje cho­
kryzys", zaślepia nas rozkwit I potęga roby. Zdaniem autora, ehoroba ta. jest 
naszej crwilizacji, I uwatamy Z& niemot- bardzo cięika, i nowe jej lIymptomaty, 
liwe, by tej potężnej cywilizacji ooś gro- które dopiero teraz się ujawniły, są. po­
ziło. A joon3k grozi! Nietylko Polaka, prostu groine. Srodki zaradcze, na azczę­
lecz niemal jut świat cały pn.etywa. bar- ście, istnieją., ale ... nie z.ostały jeszcze wy_ 
dzo eiętki kryzys pracy i produkcji, próbowane, poniewa! nie zostały jeszcze 
i cboe zjawiska tego rodzaju nie są d\:t. utyte. Zdaniem autora, id1.iemy zupełnie 
naszej cywilizacji czemś zupełnie nowem, blędną. drogą.. Nauka. bowiem polega. na 
jednak naloty stwierdzie, te powtan.ają tern, teby zrozu.miee te prawa., według 
się one coraz częściej, te nabierają. cech których świat ma i będzie się rozwijać. 
wszechświatowości, te przeto są niewąt· Poprawianie zaA i zmienianie dowolne 
pliwie objawami choroby, która jest groż- i na mrzonkach oparte tych praw je~t 
na, i która nic leczona., albo t le !ee1.0n;l, może nietyle bezrozumnem zucbwal­
doprowadzić mo:l:e do strasznej kata.stro- stwem, ile poprostu tylko nieuctwem. 
fy. Strasznej, albowiem ogólnej. Dzięki Niezgoda z naturalnemi prawami mote 
bowiem nadzwyczajnym (a ciągle jeszcze tylko rujnować i stwan:ae katastrory. 
doskonalonym) ułatwieniom komunika_ I odwrotnie tylko powrót do szanowani;!. 
cyjnym, t. zw. gospooark!L lokalna coraz i stosowania. się do praw naturalnych 
bardziej ustępuje miejsca światowej, iso. mo:1e uzdrowić nasz organi1.m ekonomicz­
lidarność interes6w całej cywilizowanej no·społeczny. Autor tywi na.dziejQ, te 
ludzk ości gra już obecnie znactnie po· praca jego przyczyni się do "znalet.ic­
ważniejszą. rol ę, nit się to powllzechnie nia praktycznych lIposobów zaradzenia 
mniema. i niż się to wydaje więkazoAci złu", - i stwierd7A, że, wydają.e swą 
politykÓW. Zycie ekonomiczno-społeczne ksią:1kę po polsku, spełnił przet to ob/)­
przekroślilo już dawno granice narodów wiązek obywatelski. Nale:l:y mu się 
i państw, i zagadnienie obecnego kryzy. wdzięctnoM i uznanie. Mo:l:e bowiem ta. 

! . ciekawa k~i ą.:1ka ~ie katdeg~ przekona , 
, I\hchał Wawelberg _ Bezrobocie i hi· 1 ale ka.tdego zmusI do myślelUR. 
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cja ... Warst awa. str. 2'22, d. 5.-. dZIu. Wa..raza"'a. Sir. 47 .. d ... l.80. __________________________________ .1 .Zja:td pań domu w Wanzawie dnia. 21-22. .,V.ade .Meeu~ ogrodnika, CI. I-ilU. Po· 

• f'8 patdtiernika 198() r.". Warszawa., str 89 rad~lk ogrodmcz'y dla 7.awodowców i mi· 
d 1.50 . 'Iośntków ogrodnictwa. Warnawa. str. 86, , 

NOWE POWIESCI 
Pop~lamy aktor warszawski, p. Juljan 1 znani w literat.urze! A chcesz wied1.iec, 

KrzewIński, doŚĆ cZQsto z;lba.wi!l ąię pió· jak mówią? To posłuchaj! Ta podslucha­
rem, ;lIc, mam właśnie takie nieodp;lrle na mowa. rótnych galantów i nic gahultów 
wratenie, zerka. lilutenl ie w lItronę wy- z Powi~la czy Starego Miasta. brzmi !war­
twórni kinematograficznycb. Bo nietylko do i niczachęcająco, ale bard1.0 intcreslI­
swe "Ulice i taulki" poświęcił Poli No- jl\col Masz więc tu wszystkol I barwno­
g~i, uJe tet tak je zbudował, tak pOSla.- ponure tło, i galerjQ naprawdę :1ywycn 
wl l, :1e tylko ~Ia killa! Sensacja! War- postaci, i niealyehaJle przygody, i intrygi, 
szaws.k& l!eDSac}a. i mote na.wet ... nieskła. kryminalną. sensację i sensacyjny krymi. 
IIllUI& w niczem! l doprawdy ciekaw3.! nal. Tylko kręcić! A zupełnie serjo m6· 
Oto lak wygląda budzą.ey grozę "Cyrk" wią.c, bylby to niewątpliwie prawdziw· 
(dom noclegowy męsk i ), tak gwarny "P:v SZYI tywszy i lepszy film od niejednej 
ry:l:" (ta.kit dom kObiecy), tak się bawją "Trędowatej" czy innej "Tajemnicy". 
w pi~r.w.!Zorlędnej "melinie' (k ryjówka. Tylko prosimy, aby był dtwiękewy. Albo· 
zlodzleJsk~), a lak na berlince na WiAle, wiem rzeczywiście jesteśmy eieka"';, jak­
tak pracuJą., walczą, koohają., tyją ci nie- by to w kinie brzmiały te snezYllte, nad­
znani w eentrum miast.'\., i pra.wie :1e nic- wiś.la1I.skie rozmówki. Czekamy. W. P. 

* 
(H. Romer·Ochenkowska. - Tutejsi. Warsz.awa, 1931. T. W. "Rój". _ Str. 

100+2 nlb.). 
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Tak modny dziś regjonalizm jest ideą kOli - pisze w swem szczerem i amętncm 
tylko pozornie nową, gdy t jako Objaw "Posłowiu". - "Wojna, najazdy, rabunki 
istnieje jut od wieków, sięgająo do cza· rozbiły harmonję i wszelką. wspólnotę ... 
sów poezji renesansowej i baroku, gilląC zmienili się moi ludzie "tutejsi ..... zmienili 
na jakiŚ czas w epoce oświecenia, (I. zmar· 8ię .. · a ja chcę pamiętać o tych, których 
twychwstajq.c le wzmożoną. silą w lat.'l.Ch ~nal~ dawniej, z którymi czasy pokoju Ballud K. "Zagadnienie wychowania fi. 
romantyzmu. Rucb dzisicjszy jest jut ru- I WOjny prze:i:.ylam razem." Ten senty- I'OL/TYKA I PUBLICYSTYKA. zycznego i przysp080blenia wojskowego". 
cbem w pelni sieb ie i celów swych świa- ment przemawia do czytelnika bard!.\) KOllerol Sto "Kłajpeda". Warszawa. str. Warszawa., at. r. 24, zl. 1.-. 
domy, prócz tego t.aA opiera siQ na.. silnie, gdyż jest bardzo szczery. 4!lL zł. 8.-. "Pl'lewodnlk po polacb bilew wojll:r pol. 
(lużem doflwiacle1.cniu i ma za. sobą świet- Jest ta. książka tak:1e ciekawym doku- mJżychi S. Dr . . L'influellce du Conatitu· sko.rosyjskiej 1880-1831 r.". Pod re . Mjr. 

I ne wzory, godJl~ naśladowania. ! pamię~, mente!fl obyczajowym i cemlym przy- liollnalismo Fran9ais sur la CODstitution O. La!kOto6k iego. Warnawa, str. 160, 
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ro ę o a a w nanlUoweJ IV rezo m. COwaneJ gwary polskjcj, jaką mówi ci· S/arzC1lJ!ki M. Dr . . ,Ze studjów nad ustro. cych się". Warszawa, atr. 89, gr. -.60. 

P. H. Romer-Ochenkowska. daje nam ehy, spokojny i prymitywny lud wileń- jem faszystowskim". Kraków, Ur. 81, zł. WYCHOW'NIE, SZKOLNICTWO 
w naj nowszym swym lomie szereg 0Po)- ski, który nMywa siebie nic polskim li. 3.60. .... 
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pełnych milej pr08toty i swoistcgo uro-I tejszym". Nie wszystkie opowieści" p. pańSIwa w &wieUe Ql!;latnic.b konkordatów". Bobfeń8ka N. "Cwiczenia w rYllunku prze-
ku, przeeyconych jakby znpachem 8m- IOchenkowskiej równej są. wartoAci nic \\'Uno, atr. 104, d. 5.-. ISlfZellllym". Wanuwa, at r. 115, d. 4.-. 
~ych dworów, las~w, pól i ,vr~osowi!lk, wszyr.tkie dają. silne wratenie. Wyr6tlllć POWlESCli NOWELE Dorobek L. ,.!..ekcje praktyczne języka 

I

I pelnych wyratucJ, naJuczerszeJ tęskno- należy przeclewszystkiem starannie wy_ . .. . polskiego". Oddtlał l.ny, cz. I·su. Często. 
I ty za minioną przeszłością i umarłemi jut kOI\czoną "Karjerę AI\ciutki" _ i b:lr- AldanotD III. A. . .. WapólczeAni". Wal"$tawa.. chow,., str. 1421. zł. 4.-. 

, _<_ . <-1'''- ,Sir. 858. zł. 12_. felU/ak W • .. Lekcje praktyczne nauczania 
p"eszVII<Ji tej warto"" ann. \U;o prosty, kr6tki, lecz tchnący wielką pult'ering-Gunłer A. ,A wszystko dla geografjl". Oddz. v.ty. Częslocbowa.,slr.205, 

Autorka nic poehwała. gwarnej terat· prawdą. szkic p. t. nA ono powiedzia ło NI~go". Warsuwa.. atr. 159. zł. 8.-. d 4._. 
niejszości. "Teraz zmieniło się wszyst- swoje". Próby humoresek słabe. W. P. CzartklJtDlJki A . . ..Księtna Lowicka ... Po- ·Bla.Jmczka K. ,Sollet polski". C1. IV-ta, 

" 

:= _____ = ___________________________ I 1.n"ń, ~tr. 168. zl. 7.-. wydanie I·aze. W'anuwa sir. ~ d. 2.-. 
DeU E. M . . .Jej wasal". Warsl8.wa., atr. "Lekcje praklyczlle". A:achunkl z geome-

224. zl. 5.-. trją. Oddział IV-ty. Częstochowa atI as, 

Książki Z ostatniego miesiąca 
ENCYKLOPEDJE, SŁOWNIKI, BlBWO- \ Wart'l7.t\.wa str. 112. zł. 10.-. 

GRAFJA, B/BEJOTEKARSTWO. I., K(Jrpłńskl J. J. Inż. "PuSZCZ& BiaJowleaka 
Park Narodowy w BUliowiety". Kraków, 

Arct M. ,.Ms ly słownik wyrazów obcych" Itr 8" I 8.50 
IG.OOO wyrazów. wyd. lIowe. Wnruawa, atr: l . ~,z . 
3M, zł. 7._. lIISTORJA. 

,,1000 ełóy.' po angi~lsk,!". Najlatwiejuy I I3enisz A. Dr. ,.GÓrny Sląsk w walce o pol. 
sl,lmouczek J~zyka I:nlP~18klego w 8~·ch lek- skośó". Katowice. 8tr. 299. zł. 12.-. 
CJach z 87 ~luslracJaml. 0.l'raeow:lh Dr. E. Dobnyffski M . .. Dtieje Polski w zarysie" 
Wallenberg I M. OoryńSki. Warłll:twa. ",lr. t t. 111. Dzieje porozbiorowe. Warszawa. elr. 
488. zł. 18.-. '442 + 4 mapy, zł. 18.-. 

F1LOLOGJA. I Jac.'llla J. Generał. "Wiosna (1918-1026 
Henni T . . ,Palatogramy Ilolllkie". Kraków, r.)". Warazawa. str. 214. zl. 5.-. 

str. 36, zł. 1.50. I Kiedronio1JX1 Z. z Grab6klcll. ,.Roz'Ą·at:\ni:L 
Tenner J .. ,Tecbnika tywego słowa". wyd. "li\' setną rocznicę powstalIiI. 1i8topadowe~o". 

I
lU.cie. Lwów. Sir. 882. zł. 12._. Kalowice. str. 44. gr. 70. 

Lcu;cki St. ,Pami~tnik od r. 1897 do r. 
GEOGRAFJA, KRAJOZNAWSTWO. 1908. j.ako przyczynek do historji odrodze­

Chmielilbka A. .,Ksi~tacy I icb strój". nia Polski". Luków. sir. 135. zł. S.-. 

Dcll E . .li ... Odzyskane kr6Iestwo". Lwó",. zl. '1._. . . 
1I1r. 2:?2. zł. 5.-. ,Rocznik pedagogiclnv Ul,łotony w roku 

Dell E. M. "Wielkie serce". WaNlza.wa.. str. 1aSl przeJ; S. Dlc"klteillaL: Serja II, t. IV.ty, 
426, zł. 8.-. . .. cz. I ·BlB .. Warszawa., str. 85, d. 5.--. 

DretfJnOW6ka A. ,. Blękltny Packard . War- .,Rocznik pedagogiczny". rom IV, 1:1. 
811\WI\. str. 213. zl. 2._. . JI .ga.. Warszawa, str. 881. zł. 15.-. 
. /?ro,:,lewICZQ1Oa Z ... Chcę kochać dodzle· Studencki S. M. ,.Jak obserwować dzieci". 
Ja . '\arszawa. :~r. 188,. zł. ~.-." Wanzawa, etr. Il ó zł. 4.-. 

Pr(lJlce A . .. ~yspa PlIIgwmów . WaNl~a.- Wieniewskl Jon. Dr . • ,szkolnictwo polakie 
wa.t 8tr. 845, zł. 7 .. - . 111\ obczytnie". Warszawa, str. 85. zł. 1.--. 

fJen/lulI J. "JeSień zwycięska". Waruawa.., 
SIr. 2<12. zl. 7._. ZYC/ORYSY. 

Kisleleto!kl Z .. Doktór Pawel". Warllta· 
wa. atr. 174. zl. 4.80. 

IAgerlD/ S. ,. PierścieA generala". Poznali, 
Ptr. 26·1. zł. 8.-. 

l.A'Jndon J .. ,Syn słońca". Warszawa.. str. 
320. d. 2.00. 

London J .•. Wyprawa na .. Błyskn". War­
sza ..... a. Str. 175. zł. H.-. 

Luczyń{lka M . .. Błysk szczęścia". Warsza· 
wa. str. 211. 11. 8.-. 

NlrmceU'fcz J. U. ,.Lejbe i Siora c1.yli Llaty 
dWÓt':h kochanków". Krak6w. su. 192. zł. 5. 

BWkieuic2 T . • ,Jan JOlIston". Zywot i dzia­
lalność lekarska (1603-1675). Wart'lzawa., 
atr. 238, d. 15.-. 

ChrzanoUJ!l.i Ign . .. Jan Sniadecki. jako 
nauczyciel narodu". Kraków. str. 25, zł. 1.-. 

.,Jaworskiego WI L. tycie i dzialalnoŚĆ". 
Praca zbiorowL Krak6w, str. 172, zł. 6.-. 

Lllflwlg F.. ,.Wllhelm U·gi". Warsuwa, 
alr. 4!l3, zł. 20.-. 

Suligatcsl.; A. Dr. Pro/. ,.Józef Szelip Bie­
l ińtoki. jego dzialalno~ć i jego praca'. War· 
S7.lLWL str. 24. gr. -.7ri. 
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